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Komitet Wyborczy Zrzeszeń Gospodarczych przy Resursie Rzemieślniczej 


zwołuje 
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Minister Zaleski 


s Nagrodzone wieloma Medalami i Dyplomami Honorowemi na wystawach 
spotka się Z Briamdem i Chamberlainem onserwy warzywne, kompoty, soki, zaprawy do wódek i wina owocowe „livere 


WARSZAWA, 24.9 (ATE). Dowiadujemy Poleca 


się, iż stan zdrowia ministra spraw zagranicz $I h AKC. Aopdlodo- Drzemysiowi Józel Werner, Cyruński Í Łódź, ul. Przejazd 4 
nych Zaleskiego z każdym dniem polepsza | | W I. Sol 
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WN październiku dosł faniemy pożyczke 


poczem w pierwszych dniach października 


wyjedzie na Rivierę. 
W czasie swej podróży pan minister Za- 

Rokęąwania z przedstawicigfami kapitału zagranicznego 

weszły w gkres końcowy 


Skład Fabryczny 


leski spotka się w Paryżu z ministrem spraw 
zagranicznych Briandem, z którym odbędzie 
konferencję oraz ministrem  Chamberlainem, 
który w pierwszych dniach października prze 
jeżdżać będzie przez Paryż do Londynu, 
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miec. Kierownikiem szajki był niejaki Wik- 
tor Bednarek, były urzędnik banku w Kró- 
lewskiej Hucie, który w swoim czasie popeł- 
nił defraudację i był skazany przez sąd na 
cztery lata więzienia, Po odsiedzeniu kary 
uciekł Bednarek zagranicę i pracował jako 
wywiadowca niemiecki w Bytomiu, będąc 
przydzielonym do dyspozycji leutnanta Rat- | 
kiego, Przy likwidacji szajki, Bednarek, któ- 

ry w chwili aresztowania stawiał władzom 


bezpieczeństwa opór, znaleziono obfity ma- A Żadna idea partyjna nie zastąpi w samo- 


kretarzami. 
Łącznikiem, prowadzącym iinali2% 
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dolągów, a oprocentowanie 7 od sta, | życzki polskiej na rynku londyńskim jest 
j 

tranzakcji ze strony Polski, jest w 


Glówna część pożyczki zostałaby pokry- | rzeczą prawdopodobną i najzupełniej możli- 
W Ameryce, 2 miljony funt, szterl. mają | wą. 
| W każdym bądź razie rokowania pożycz- 

kowe, prowadzone obecnie w Warszawie, 
weszły obecnie w okres końcowy i należy 
się spodziewać w początkach października 
r. b, podpisania kontraktu, 
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terjał dowodowy. 
Dalsze dochodzenie w toku 


Dwie katastrofy 


rządzie momentu ekonomicznego: zastosowania § | 
| lotnicze 
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Miasto rozsypane granatami 


straszny wybuch pociągu 
z amunicją 
LONDYN, 24.9. (ATE). Na stacji kole- 


jowej w Baltimore (w Irlandji) zapaliły się Ff 
wagony z amunicją. zm palce mnóstwo 8 
śranatów, których odłamki wyrządziły wiel- 6 į Hol Sy l s i h 
Geodon 0 PAZ tonifei Wyborczy rzesze fiospońarezye 
W pobliżu stacji kolejowej znajdują się Bi 
wielkie składy amunicyjne, które zagrożone 
były wybuchem. Ludność ogarnięta paniką, 
uciekała z miasta, 
Straż pożarna, policja i wojsko zdołały 
jednak opanować ogień i usunąć niebezpie- 
czeństwo wybuchu prochowni 


trzeżwego, prawdziwie gospodarczego sposobu 
POZNAŃ, 24.9 (PAT). Dzisiaj przed po- 
Ń | łudniem na lotnisku 3 p. lotniczego w Ławicy 
w kod Poznaniem spadł aparat „Bristol , pilo- 
M | towany przez por. Pichlera, Aparat uległ 
| | rozbiciu, lotnik ciężko ranny został odwiezio- 
ny do szpitala, 


LONDYN, 24.9 (PAT). W dniu dzisiej- 

W | szym na wysokości 500 stóp od aerodromu 

m K | Duxford nastąpiło zderzenie 2-ch sanoja 

Rog i WE Bi | Oba aparaty spadły na ziemię całkowicie 

pi iy nesi isiu Zemie SARZE, W MM | zniszczone. Dwaj lotnicy jednego z tych apa- 

j ratów wyszli niemal bez szwanku, natomiast 

kg) | | pilot drugiego aparatu, chociaż bezzwłocznie 

J wyciągnięty z pod szczątków samolotu, zmarł 
"w drodze do szpitala. 


myślenia i działania we wszystkich dziedzinach 


- pracy samorządowej. 
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„ślę się kawicie, ila was I 


Rozwydrzenie partyjne w Polsce doszło 
do swojego kulminacyjnego punktu. To nie 
są już ścierana poglądów, nie wymiana 
opinji, ale jakiś sabat czarowników zacie- 
trzewionych, którym nie chodzi wcale o koń- 
cowy cel zamierzeń i dążeń programowych, 
ale lubujących się w potoku kalumnij, insy- 
nuacyj, w zohydzaniu przeciwników bez 
względu na prawdę i dobro samej sprawy. 

Wiadomo jest powszechnie, że każda par- 
tja stara się przy wyborach osiągnąć jak naj- 
większe zwycięstwo dla swojej idei. Zrozu- 
miałą jest więc rzeczą, że każda partja musi 
do tej walki zaangażować wszystkie dopu- 
szczalne środki, a, im która silniej się w nie 
uzbroi, tym większe osiąga zdobycze. I co 
ciekawsze: jak świat światem, tak prawdą 
jest, że im słuszniejszy i racjonalniejszy pro- 
gram i szlachetniejsze środki jego wcielania 
" życię, tem owocniejszy trud, tem bogatszy 
plon, 

W Polsce jednak przeżywamy straszne 
czasy; nie uznaje się zasług przeciwnika, 
opiwać cudzą cześć i godzić w cudzą god- 
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ność — to iraszka, a z najuczciwszego czło- | ) i 
' Polsce, niosąc ożywcze prądy, 


wieka, by tylko jął się pracy społecznej, „ro- 
bié" złodzieja i szantażystę — to arcymodne 
i arcypopłatnę w szeregach szczytów niektó- 
rych ugrupowań politycznych, Wszystko 
jedno, czy z prawicy, czy z lewicy. Ba, po- 
cóż nawet sięgać do metod partyjnych? 
Wszak na każdym kroku modnem jest u nas 
szukać w drugim złych stron jego charakte- 
ru, wynajdywać jego zbrodnicze skłonności, 
conajwyżej, z uśmieszkiem politowania lub 
obojętnością przechodzić nad zaletami i za- 
sługami, Najwięksi bohaterzy Polski, nie 
sięgając już dalej, jak Kościuszko, Staszic, 
Poniatowski byli za życia zarzucani ohelga- 
mi, epiwani przez t. zw. szeroką opinję. 

Trzeba temu raz nareszcie koniec poło 
żyć! Orgje partyjnie muszą się skończyć! 

W społeczeństwie naszem od pewnego 
czasu nurtują prądy odrodzeńcze pod tym 
względem. Dojrzewa myśl, że realną, twór- 
cza praca we własnym warsztacie i praw- 
dziwa troska o dobro państwa odbudują, u- 
śruntują i wzmogą te siły w narodzie, które 
wyniosą Rzeczpospolitą na wysoki poziom 
WIELKIEGO MOCARSTWA, spełniającego 
swoją historyczną misję dla dobra całej Ludz- 
kości, 

W społeczeństwie polskiem bez względu 
na dzielnice wyrabia się i przenika coraz głę- 
biej w jego świadomości myśl, że tylko praca 
i jeszcze raz praca, oparta na wytycznych 
naszego życia gospodarczego i dyskontująca 
bogate wartości gospodarcze naszego kraju, 
że tylko taka praca jest Polsce potrzebna, 

Żywym objawem tej właśnie myśli, tego 
właśnie przeświadczenia było powstanie 
BLOKU ZRNZESZEŃ GOSPODARCZYCH 
przy Resursie Rzemieślniczej. W głębokiem 
zrozumieniu najżywotniejszych potrzeb Pol- 
ski i ludności, w rzetelnej trosce o rozbudo- 
wę samorządu miejskiego w Łodzi do takich 
rozmiarów, . jakie mu nakreślają warunki 
bogatego miasta i ośrodka przemysłowego 
w państwie — ludzie, niezwiązani żadną par- 
tją, postanowili złączyć się we wspólnym 
wysiłku, aby przeprowadzić do Rady Miej- 
skiej takich właśnie działaczów z pośród sie- 
bie, którzy to wielkie zadanie mogliby speł- 
nić. 

Nie będziemy wymieniali wszystkich po- 
trzeb ludności miejskiej w Łodzi, które po- 
winny były być dawno zaspokojone przez 
racjonątne zarządzanie instytucjami, mająt- 
kami i dochodami gminy miejskiej w Łodzi. 
Rozumiemy bardzo dobrze, że nie od razu 
Kraków zbudowano. 

Ale ludność musi mieć to przeświadcze- 
nie, że w zarządzie miejskim zasiadają tacy 
jej przedstawiciele, którzy nie myślą o roz- 
śrywkach partyjnych, 
złość, o wzajemnem szanłażowaniu się, 0 
tem, żeby korzystać z uprzywilejowania swo- 
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ich stanowisk i karmić niezaspokojone ape- 
tyty zarówno swoich partyjnych kompanów 
i przyjaciół jak i członków rodziny. y 
Praca społeczna to najszczytniejsza dzie- 
dzina pracy ludzkiej, Zdawało się, że po ty- 
lu latach niewoli, po takich strasznych przej 
ściach i katuszach, które Polacy musieli 
przenieść zarówno w kraju, jak i poza jego 
granicami, że w niepodległej Ojczyźnie za- 
milkną nięprzystojne waśnie partyjne, a 
wszyscy zgodnie, 
nem podwórku, zapatrzeni w jeden końco- 


wy cel: dobro NARODU, zakaszą rękawy, i i 
zacisnąwszy zęby, nie ustaną w ciężkiej pra- | 


cy, pracy twórczej, pracy, któraby wydźwi- 
śnęła poszczególne warsztaty, a przez to 
podniosła bogactwo narodowe, 

jest jednak inaczej. Kraj rozdzierają bo- 
rykania poszczególnych stronnictw politycz- 
nych, Jeden za drugim prowodyrzy partyjni 
zmuszani są przez własne partje do składa- 
nia swoich mandatów za szacherki,za zbrod« 
nie wobec własnych wyborców, społeczeń- 
stwa i państwa, Zwycięstwo jednak przed 
nami! Otrzeźwienie idzie szeroką falą po 


pracując nawet na włas- | 
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„dzie partyjni. 


Takiem właśnie wyzwoleniem się z opę- 
taúczego zakłamania się partyjnego jest 
utworzenie na terenie Łodzi przy wyborach 
do Rady Miejskiej Komitetu Wyborczego 
Zrzęsze! © ospodarczych przy Resursie Rze- 
mieślniczej, 

Nie jest to kłamstwem, nie jest to dema- 
gogją przedwyborczą twierdzenie, że w 
skład tego Komitetu nie wchodzą żadni lu- 
Przeciwnie, kiedy pewne u- 
grupowanie; rzekomo tylko gospodarcze, ale 
w istocie rzeczy złożone z ludzi bojowych 
miejscowego Związku Ludowo - Narodowe- 


f 
ġo, 


zaproponowało Komitetowi Wyborcze- | 


mu Zrzeszeń Gospodarczych przy Resursie ; 


Rzemieślniczej połączenie się do wspólnej 
akcji wyborczej i utworzenie wspólnej listy 
kandydatów, to uciążliwe i męczące pertrak- 
tacje musiały się rozbić, jak o skałę, o opór 
Komitetu Wyborczego Zrzeszeń Gospodar- 
czych przy Resursie Rzemieślniczej, który 
był nieustępliwy i żądał kategorycznie de» 
klaracji, że tamci nie należą do żadnej partji 
politycznej. Nie pomogły żadne demagogi- 
czne twierdzenia, nie pomogły żadne wykrę- 
ty, jak djabeł święconej wody, tak panowie 
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Wyborczego miasta Łodzi z p, dr, Kali- 
szem na czele obawiali się podpisać taką de- 
klarację, któraby świadczyła, że łączą się z 
Komitetem Wyborczym  Zrzeszeń Gospo- 
darczych': przy Resuzsie Rzemieślniczej do 
wyborów do Rady Miejskiej w Łodzi tylko 
pod kątem widzenia dążeń istotnie gospo- 
darczych, a nie mają na oku tylko walkę 
partyjną i mącenie partyjne, 

Kłamstwem jest wierutnem twierdzenie, 
że za plecami Komitetu Wyborczego przy 
Resursie może być ktoś, komu zależy na 
tem, aby Polacy do wyborów łódzkich nte 
poszli wspólnym frontem. Tem ohydniejsze 
jest takie twierdzenie, że panowie z Polskie- 
go Komitetu Gospodarczego z ul. Piotrkow- 
skiej muszą mieć głębokie przeświadczenie, 
że w Bloku Zrzeszeń Gospodarczych przy 
Resursie Rzemieślniczej nie ma nic do gada- 
nia żadna partja, ani endecja, ani chadecja, 
ani N. P, R., ani t, zw. „sanacja”, że ludzie 
czyści, krystaliczni o głębokiem poczuciu 
odpowiedzialności za pracę dla dobra samo- 
rządu łódzkiego przystąpili do akcji wybor- 
czej, 
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Niki nie bedzie lekceważył rzemieślnika polskiego 


Czemu nie nastąpiło połączenie Komiteiu Wyborczego Zrzeszeń Gospodarczych 
przy Resursie Rrzemieślniczej z Pol. Kom. Gospod. z ul. Piotrkowskiej 


Polski Wyborczy Komitet Gospodarczy 


, m. Łodzi zainspirował prasę, a przez to chce 


i opinię urobić, jakoby jego dążenie do połą- 
czenia się z Komitetem Wyborczym Zrzeszeń 
Gospodarczych przy Resursie Rzemielśniczej 
rozbiło się o opór tegoż Komitetu przy Resur- 


| sie Rzemieślniczej. 
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Jest to niezgodne z prawdą, 
__ Rzeczywiście niektóre osoby z Polskiego 
Komitetu Gospodarczego z ulicy Piotrkow- 
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skiej pertraktowali z Komitetem przy Resur- 
sie Rzemieślniczej o połączenie się w akcji 
wyborczej i wystawienie listy, ale stawiali 
takie żądania, że siłą rzeczy pertraktacje mu- 
siały się rozbić, a to z przyczyn następują: 
cych: 

Polski Wyborczy Komitet Gospodarczy 
z ulicy Piotrkowskiej zażądał, aby: 

1) Komitet Wyborczy Zrzeszeń Gospodar- 
czych przy Resursie Rzemieślniczej „skreślił 


Deitaracja: polska 0 rozbrajaniu | bezpieczeństwie 


przyjęta oklaskami 


Wszyscy członkowie Ligi głosowali za wnioskiem 
polskim l 


GENEWA, 24.9 (PAT). Na dziesiejszem 
posiedzeniu zgromadzenia Ligi Narodów mi- 
nister Sokal przedstawił projekt polskiej re- 
zolucji, która, jak wiadomo, przyjęta została 
przez 3-cią komisję bez żadnych zmian przez 
aklamację. 

W krótkiem przemówieniu minister So- 
kal zaznaczył, że prace Ligi Narodów w 
sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia mogą 
się pomyślnie rozwiązać i doprowadzić do 
ustalenia całkowitego 


[i 
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stwa jedynie pod warunkiem usunięcia atmo- 
słery wzajemnej podejrzliwości i obawy a- 
gresji. 

Po przemówieniu ministra Sokala przy- 
stąpiono do głosowania nad tekstem rezolu- 
cji przez imienne wywoływanie 
zgromadzenia, przyczem wszyscy głosowali 
za rezolucją. 

Oświadczenie przewodniczącego o jedno- 
myślnem przyjęciu rezolucji wywołało burz- 


systemu bezpieczeń- liwe oklaski. 


Trocki znów zgrzeszył 


przeciw nakazom międzynarodówki moskiewskiej 
Będzie za to ukarany jako niepoprawny opozycjonista 


MOSKWA, 24,9. Pomiędzy komitetem 


centralnym sowieckiej partji komunistycznej, 


a przywódcą opozycji, Trockim, doszło po- 
nownie do ostrego zatargu. 
Powodem tego zatargu jest wywiad, u- 


dzielony przez Trockiego członkom % amery- 


kańskiej delegacji robotniczej, która odwie- 

dziła w początku września Rosję sowiecką. 
Wywiad ten zawiera rzekomo niedopusz- 

czalne zarzuty przeciw rządowi sowieckiemu 


: i komitetowi centralnemu partji, wobec czego 
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zażądano od biura politycznego partji ukara- 
nia Trockiego, ( ) 


ne NĄ 


| cy rzemieślników polskich 


członków | 


ze swojej nazwy: „przy Resursie Rzemieślni- 
czej”, a pozostawił tylko: „i Resursa Rze- 
mieślnicza', tak że nazwa Komitetu miałą 
według tego żądania brzmieć: Komitet Wy- 
borczy Zrzeszeń Gospodarczych i Resursa 
Rzemieślnicza; 

2) gdyby przystąpił do Komitetu Związek 
Ludowo-Narodowy, to miał być przyjęty, 
oraz 

3) do Komitetu miała być wcielona orga- 
nizacja endecka „Narodowa Organizacja Ko- 


biet’ (N. O, K.). 


Jasnem więc było dla Komitetu Wybor- 
czego Zrzeszeń Gospodarczych przy Resursie 
Rzemieślniczej, że panom z ulicy Piotrkow- 
skiej chodziło nie o co innego, jak o nadanie 
wspólnej akcji charakteru wybitnie endeckie- 
go, a przez usunięcie maleńkiego wyrazu 
„przy“ Resursie z zamianą na „i* Resursa 
pragną pozbawić istotnego znaczenia całą 
akcję Komitetu Wyborczego Zrzeszeń Gospo- 
darczych przy Resursie Rzemieślniczej, ma- 
jącą na celu, aby właśnie kilkadziesiąt tysię- 
miało własnych 
przedstawicieli w zarządzie miejskim i broni- 
li ich najżywotniejszych interesów, 


Cóż to, rękodzielnik polski jest dla panów 
z ulicy Piotrkowskiej nie dość solidną firmą? 


Cóż to, czy panowie z ulicy Piotrkowskiej 


| uważają, że nazwa „przy Resursie Rzemieśl- 


Se 


niczej” jest może zbyt demokratyczna? 


Hola, panowie! Wśród rzemieślników pol- 
skich nie znalazł się nigdy i nie znajdzie się 
dziś nikt, kto powstydziłby się swojego 
stanu, Zapomnieli widocznie panowie z ulicy 
Piotrkowskiej, że zwyczajny szewc Kiliński 
ratował honor i godność całej Polski, za co 
jest dziś czczony przez cały Naród Polski ja- 
ko bohater. 

To też Komitet Wyborczy Zrzeszeń Go- 


'spodarczych przy Resursie Rzemieślniczej 


Od soboty dn. 24 do 30 września wł. wystawiona będzie rewja pióra Edwarda Reja p.t. 


„iech zyje humor“ 


poświęcona miefresobliwej wesołości w programie: 


Ostatnie 2 zł. 


Skecz w jednej odsłonie, bomba śmiechu. 


„U wróżki“ 


niesamowita scenka charakterystyczna 


(nieustanny śmiech) z udz. pp. Żarskiej i Reja, 


Człowiek to zwierzę 


wokalna Pinscenizacja z udz. „Osła* i „Kozła“, 


„Świni* w postaciach ludzkich. 


Ola Żarska, 
Duet Źwi 
RZA f RENIEN i i a FE 


piosenki wesołe 
i pikantne, 


aGlziasłą Odtworzą scenkę 
s 
rskich, p.t. „Wspólna żona“ 


EDWARD REJ 


wypowie tragikomiczną recytację p. t. 
„Skromny Edzio* 


Irena Karska, 
Duet Melerwil, ja, 
Józef Manoli, słynny Imitator. 


? 4 Girl 


znakomita śpiewaczka 
w swem oryg. repert. 


? 


odrzucił połączenie się z panami z ulicy Piotr 
kowskiej, gdyż stawiane przez tych panów 
warunki były nie do przyjęcia dla świado- 
mych swojego obowiązku przywódców pol- 
skich rzemieślników w Łodzi, 


ANONS! 


Od 1 października gościnne występy 
nowozaangażowanego zespołu pierw- 
szorzędnych sił kabaretowych. 


Kierownik art.-lit.: EDWARD REJ. 


Początek przedstawień o godz, 6, 8 i 10 
w niedzielę, o godz. 4, 6, 8 i 10. 


Pierwsze przedstawienie 
po cenach zniżonych. 


Passe-Partout i bilety ulgowa prócz 
urzędowych i p'asowych ważne tylko 
ną l-czy seans, 


Nr. 10 


HASŁO ŁÓDZKIE z dn. 25 września 1927 r. 


Str. 3 


Jednolity front rzemieślnika polskiego 


powinien przeciwstawić się dyktaturze partyjnictwa w samorządzie łódzkim 


Zwolennicy tego hasła omówią dziś sprawy wyborcze na wielkim wiecu Zrzeszeń Gospodarczych przy Resursie 
Rzemieślniczej, który się odbędzie w sali „Sokoła“ przy ul. Aleksandrowskiej 51 (na Bałutach) 


> «Je 

W dniu wczorajszym skończył się jeden 
okres przedwyborczy, polegający na spraw- 
dzaniu list i ewentualnem reklamowaniu. 

Wnosząc z zainteresowania, jakie okazali 
wyborcy przy sprawdzaniu list, przypuszczal- 
ny procent głosujących w dniu 9 październi- 
ka należałoby określić na 60 proc, wszystkich 
uprawnionych do głosowania. 

Największą frekwencją przy sprawdzaniu 
list cieszyły się te komitety, w których wię- 
kszość wyborców należała do klasy robotni- 
czej i rzemieślniczej. 

W śródmieścia odsetek sprawdzających 
nie przekraczał 30 procent. Ilość reklamacyj 
w Głównej Komisji Wyborczej była znikoma. 

Całkiem przeciwnie, niż wyborcy zacho- 
wują się komitety partyjne, które wykazują 
nadzwyczajną żywotność, mogącą się wyrazić 
choćby ilością dzisiejszych wieców i zebrań 
informacyjnych, których ma się odbyć około 
pięćdziesięciu. Cyfra rekordowa! 

Tak wielka ilość wieców i zebrań została 
podyktowana potrzebą ostatecznych omówień 
kandydatur, 
się termin składania list wyborczych. 

Komitet Wyborczy Zrzeszeń Gospodar- 
czych przy Resursie Rzemieślniczej urządza 
również dzisiaj wiec w sali „Sokota“ na Ba- 
futach przy ui. Aleksandrowskiej Nr. 51, ale 
nie dlatego, aby wyborcom obiecywać złote 


góry, jak to czynią partje polityczne, lecz by 


Okywałcje! 


W przeciwstawieniu się dyktaturze par- l A 


tyjnictwa, którego rozwydrzenie w naszem 
mieście doszło do punktu kulminacyjnego 
oraz w trosce o dobro i rozwój życia gospo- 
darczego miasta, utworzył się jednolity front 
rzemieślnika polskiego i powołał do życia 
Komitet Wyborczy Zrzeszeń Gospodarczych 
przy Resursie Rzemieślniczej. 


W powodzi powstających niemal codzien- | 


nie różnych Komitetów o mniejszem lub wię- 
kszem zabarwieniu partyjnem, Komitet nasz 
jest jedynym wykluczającym z programu 
swego wszelką partyjność, natomiast jako 
naczelne postulaty programowe wysuwa: 
Wiłaczanie gospodarki samorządowej w nor- 
malne łożysko pracy kierowniczej przez wy- 
bitnych fachowców, nie należących do tej lub 
innej partji. 

Wszczęcie na szeroką skalę akcji rozbu- 
dowy mieszkań nie pod kątem widzenia tej 
lub owej grupki, lecz w imię dobra ogółu 
mieszkańców pod nadzorem i kierownictwem 
władz miejskich. 

Zniesienie klucza partyjnego przy przyj- 
mowaniu urzędników i pracowników, zastą- 


t omówić 


stosunek rzemieślnika i drobnego 


kupca do przyszłego samorządu miejskiego. 


* * * 


JUTRO ROZPOCZYNA SIĘ SKŁADANIE 
LIST KANDYDATÓW DO RADY MIEJ- 
SKIEJ. 


W związku z rozpoczynającym się jutro 
przyjmowaniem list kandydatów’ na radnych 
przez przewodniczącego Głównego Komitetu 
Wyborczego do Rady Miejskiej m, Łodzi — 
stwierdza się, że listy kandydatów powinny 
odpowiadać wymaganiom, przewidzianym w 
art. 17—22 regulaminu wyborczego do Rad 
Miejskich. 

Brzmienie art. 20 i 21, jest następujące: 

„W ogłoszonych listach kandydatów na- 
leży podać nazwisko, imię, wiek, zawód, 


. miejsce zamieszkania oraz inne dane odróż- 


ponieważ już, jutro rozpoczyna 


w w w 00000 


pienie tegoż tachowością i położeniem rodzin- - 


nem 


tbywatele! 


'£ylko ujęcie tych bolączek w ręce ludzi bez- 


partyjnych, a takich przecież w naszem mieś- | 


cie jest większość i oddanie solidarnie - gło- 
eów na listę Komitetu Wyborczego Zrzeszeń 
Gospodarczych przy Resursie Rzemieślniczej, 
może spowodować poprawę sytuacji, 


KOMITET WYBORCZY 
ZRZESZEŃ GOSPODARCZYCH 
PRZY RESURSIE RZEMIEŚLNICZEJ 


niające, aby nie mogło być wątpliwości co do 
osoby kandydata. Nazwiska kandydatów 
powinny być oznaczone kolejnemi numerami, 
poczynając od 1 w porządku pierwszeństwa 
do otrzymania mandatu. Do listy kandyda- 


tów należy dołączyć oświadczenie każdego 
kandydata, stwierdzone podpisem: a) że kan 
dydat nie jest pozbawiony praw lub ograni- 


ŻĄDAMY OD NASZYCH PRZEDSTAWICIELI W SAMO- 
RZĄDZIE, BY PRZY POSZUKIWANIU ŚRODKÓW BUDŻETO- 
WYCH DLA MIASTA, KIEROWALI SIĘ ZASADĄ, ŻE GROSZ 
PUBLICZNY ŻADNĄ MIARĄ NIE MOŻE BYĆ MARNOWANY. 


Od jednego z wybitniejszych naszych mi- 
strzów cechowych otrzymujemy następujące 
uwagi na temat aktualnych spraw z naszego 
życia politycznego. Ze względu na osobę na- 
szego korespondenta, jako też i doniosłość 
poruszanych zagadnień, dajemy poniższe u- 
wagi w takiej formie i treści, w jakich zosta- 
ły zakomunikowane „Hasłu Łódzkiemu': 

— Jak długo Sejmu nie było, różne par- 
tje krzyczały: „Drożyzna rośnie, pensje są za 
małe, Musi się o tem zacząć mówić: niech 
tylko zwołają Sejm! 

— Wreszcie Sejm zaczął radzić, I jakież 


komifet Wyborczy Źrzeszeń . Gospodarczych 
przy Resursie Rzemieślniczej w kodzi. | 


| 
| 
| 
| 
| 


to wnioski zgłoszono? O czem mówiono? Co | 
było dla posłów najpilniejszem? Czy padło 


choć jedno słowo o drożyźnie, o pensjach u- 
rzędniczych? Nie! Mówiono o jakiejś czystej 
polityce, Wszystkie wnioski wskazywały wy 
raźnie na to, że idzie tylko o dokuczenie rzą 
dowi. 

— Co więcej, zaczęli mówić o odbieraniu 
pełnomocnictw. A przecież rząd bez pełno- 
mocnictw nie mógłby nic zrobić; wróciłby 
takie rządy, jak za dawnych czasów, rozpo- 
cząłby się znowu taniec złotego i dolara, nę- 
dza, bałagan i jeszcze większa drożyzna, 
Kto nie jest ślepy, musi jednak przyznać, że 
jesteśmy na dobrej drodze, Mimo drożyżny, 


Można mówić o rządzie co się chce. 


| piej się wiedzie, a pieniądz nie topnieje w kie 


mogę wiedzieć jak gospodarować swoim za- l 


robkiem, aby wyżyć. Złoty, którego chowam 
do kieszeni, ma swoją wartość. Przez dro- 
żyznę tracę na nim tu i tam grosz, czy „dwa 
grosze, to znaczy, że towar, który kupię, a 
który dziś kosztuje złotego może z końcem 
miesiąca kosztować 2 grosze więcej — ale w 
każdym razie nie występuje mi zirany pot na 
czoło, gdy myślę o tem, co dam dzieciom 
jeść. 
A dawniej? Zarobił człowiek miljon ma- 
rek, za tydzień stracił na tem czwartą część 
wartości, a za trzy tygodnie połowę. 

Albo naprzykład jak to jest z robotą... 
Dziś może rzemieślnik ratować się, dostając 
towar na raty. 


Maem EE YE O a 


czony w prawach z mocy wyroku sądowego, 
b) że zgadza się na zgłoszenie swej kandyda- 
tury na danej liście oraz c) ewentualny wy- 
bór przyjmie, Na liście kandydatów jeden z | 
podpisanych wyborców winien być wskaza- 
ny jako mąż zaufania, którego zadaniem bę- 
dzie: 1) dostarczenie brakujących podpisów, 
2) uzupełnianie niedostatecznych danych co 
do osób kandydatów, 3) dostarczanie prze- 
wodniczącemu, Głównego Komitetu Wybor- 
czego materjałów, potrzebnych do badania 
list". W myśl art. 18 lista kandydatów musi 
być podpisana conajmniej przez 200 kandy- 
datów. (E) 


PRZYJAZD POSŁA KOŚCIAŁKOWSKIEGO 


W dniu wczorajszym przybył do Łodzi p. 
poseł Kościałkowski, leader Partji Pracy w 
celu zmontowania i ożywienia tego stronnic- 
twa na gruncie łódzkim. 

Mimo przyjazdu p. posła, Partja Pracy : 
przy nadchodzących wyborach do Rady Miej 
skiej nie odegra żadnej roli. 


ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE NAUCZY- 
CIELI. 


Z powodu licznych utyskiwań ze strony , 
nauczycielstwa, dlaczego dzisiejsze zebranie ' 


WOLNE GŁOSY 


A dawniej? W markach sprzedawać na | 
raty było przecież samobójstwo. Trzebaby | 
chyba było sprzedawać w dolarach. Mniej- | 
sza o to nawet, że to było zakazane, ale zdro : 
wy rozum nakazywał, aby tego nie robić, | 
Sprzedałem komuś na raty, dałem mu towar, 
a tymczasem marka ciągle spadała, i mój | 
klijent za trzy miesiące, mimo najlepszej wo- | 
li, nie mógł mi zapłacić tyle marek, ile wy- 
nosiła jego rata w dolarach. Poprostu zaro- ! 
bek jego spadał, Bogatym ludziom, wielkim | 
kupcom, przemysłowcom spadek marki nie | 
tak wiele szkodził, ale naszymi klijentami í 
jest przedewszystkiem publiczność z warstw ; 
średnich: urzędnicy, wolne zawody, Oni szli 
na dziady i my także... 


Drogo jeszcze jest i bieda jeszcze doku- 
cza, ale przecież odrazu wszystkiego odro- | 
bić nie można, W każdym razie jest już zna- 
cznie lepiej. Czuje się porządek. 


W kasach państwowych są setki miljonów ; 
nadwyżek, Dlaczego ich nie było dawniej? | 
Może na całym świecie czasy się zmieniły, 
ale chyba nie tylko dlatego znalazły się pie- 
niądze, Ludzie płacą więcej podatków, bo 
wiedzą, że już ich żadna partja przed tem nie 
uchroni i dlatego, bo im mimo wszystko le- 


szeni. A ponadto czyż nie czytamy codzien- 
nie o nowych aferach, jakie się wykrywa z 
dawnych czasów? Tu stracono miljon, tam 10 
miljonów, tu „Protekta”, tam „Pocisk“, W 
ten sposób ginęły w latach ubiegłych setki 
miljonów, kóre dziś leżą w kasach... 

Nie my tego Sejmu nie żałujemy, 
drogo nas kosztował. 


Dość 


Człowiek musi myśleć przedewszystkiem 
o tem, żeby miał co jeść, a potem o reszcie. 
A jeśli teraz rząd dostanie jeszcze pożyczkę, 
to i z pracą i z ruchem budowlanym i wo- : 
góle z życiem gospodarczem będzie znowu , 
lepiej... ! 


Krawiec. | 


przedwyborcze, mające się odbyć o godz. 5 
po południu, zwołane zostało w szczupłej 


_ sali związku przy ulicy Andrzeja 4, komitet 


wyjaśnia, że zmusiła go do tego konieczność, 
gdyż z powodu licznie zapowiedzianych na 
dzisiaj wieców poprostu nie mógł zdobyć sa« 
li większej, 

Również w sprawie sposobu zwołania ze» 
brania komitet zawiadamia, że nie mógł roz- 
syłać osobnych wezwań, gdyż na zebranie 
mają wolny wstęp i nauczyciele nieczłonko- 
wie związku. (r) 


WIEC ROBOTNICZEGO KOMITETU 
WYBORCZEGO. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się wielki 
wiec przedwyborczy Robotniczego Komitetu 
Wyborczego N. P, R. i Z. Z.P, 

Należy zaznaczyć, iż wspomniana partja, 
chcąc uniknąć niepożądanych gości, zarzą- 
dziła wstęp na wiec tylko za biletami, które 
wydawane są członkom i sympatykom w se- 
kretarjacie. 


AŻ 7 WIECÓW I KILKA ZEBRAŃ P. P, S. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 7 wie- 
ców i kilka zebrań Polskiej Partji Socjali- 
stycznej. 


ŻYDZI - INWALIDZI GŁOSUJĄ NA LISTĘ 
B. WOJSKOWYCH. 


W dniu wczorajszym odbyło się zebranie 
żydów-inwalidów, na którem postanowiono 
głosować na listę Komitetu Wyborczego Zwią 
zków Byłych Wojskowych i Inwalidów Wo- 
jennych. (u) 

WALKI PRZEDWYBORCZE. 


W dniu wczorajszym ukazały się nowe 
odezwy Robotniczego Komitetu Wyborczego 
— N. P. R, w których wspomniane ugrupo- 
wanie w bardzo ostry sposób zwalcza swych 
przeciwników, starając się wyciągnąć na świa 
tło dzienne wszelkie dowody, kompromitują- 
ce ich. (u) 


EEEE S EE wss psd ia | 
Z CYKLU „WYBORY“ 


Obiecanki — cacanki 


(na nutę ,„Fik-mik''). 


Już do Rady Miejskiej nastają wybory, 

Słychać agitacje, blagi, krzyki, spory... 
Fik-mik, fik-mik!,.. 

Krzyczą głośno pepesowcy: 

„Kto nie z nami, ten nam obcy! 

„Naprawa” i „Demokracja“ 

Krzyczą w pasji: „Nasza racja! 

My wam damy, siostro, bracie, 

Wszystko, gdy nam głos oddacie! * 

Endecja, no i Komuna — 

Obiecują złote runa... 

Bund, Kops no i inne „gady” 

Wrzeszczą ciągle do gromady, — 

Byle wejść do Rady, byle wejść do Rady. 

IL. 

Listę kandydatów wszyscy wystawiają, 

A z wielkich plakatów widać, że bujają.. 
Fik-mik, fik-mikl... 

Bujają nas pepesowcy 

I rozbici enperowcy, 

Endecja i Demokracja — 

I Poalej-Sjonu frakcja... 

Bund, Kops i Bloku lewica 

Bujają, jak ulicznica. 

No i znana nam „Naprawa“ 

Bierze również nas na kawał, 

Wszyscy, wszyscy nas bujają, 

A gdy głosy pozyskają, 

Wówczas nas kiwają, wówczas nas ki- 


fwają... 
MI. 
Dość partyjnych bujań i głupich pocie- 
szeń, 


Już powstał KOMITET GOSPODAR- 
[CZYCH ZRZESZEŃ 

Fik-mik, fik-mik, 

Który w sile codzień wzrasta, 

Pragnie tylko dobra miasta 

Obrony własnej zagrody, 

Rozbudowy i wygody — 

I, by groszem nie szastano, 

By swobodę w pracy dano. 

By podatki równomiernie, 

Sprawiedliwie i rzetelnie 

Na wszystkie stany dzielon 

By nikogo nie krzywdzono, 

By nikogo nie krzywdzono. 


J. Tomesz (Tom). 


Str. 4 


KRONIKA 


Niedziela, 25 września, Bł, Ładysława z Giel. 
Poniedziałek, 26 września, Cyprjana M., Ju- 
styny P. M, 
TEATRY. 
Teatr Miejski — Panna Flute. 
Teatr Popularny — „Teść", 
Miejska Galerja Sztuki — Wystawa Jugosło- 
wiańska. 


KINA: 


„Apollo* — 1) Mecz bokserski 


Dempsey- 
Tunney, 2) Biały bohater. 


„Casino“ — Biała niewolnica. 

„Corso“ — Królewskie klejnoty, 

„Czary“ — W szponach szatana. 

Dom Ludowy — Gdy zgaśnie światło oczu, 

„imperial“ — Syn marnotrawny. 

„Luna“ — „Kochaj mnie, a świat będzie 
moim, 


Miejski Kinematograł Oświatowy — Nędz- 
nicy. 

„Nowości* — Występy artystyczne. 

„Odeon* — Królewskie klejnoty. 

„Resursa — Miłostki carskiego huzara. 

„Splendid* — Blaski i cienie, 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych — 
„Hrabianka na Rivierze", 

Grand-Kino — Miraż, Występy taneczno- 
kabaretowe. 


00 


Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują następujące apteki: F, Wójcickie- 
go (Napiórkowskiego 27), W, Danieleckiego (Piotrkow 
ską 127), P, Ilnickiego i Cymmera (Wólczańska 37), 
Leinwebera (Plac Wolności 2), J. Hartmana (Młynar- 
ska 1), J. Kahana (Aleksandrowska 80), (bip) 


Rejestracja rocznika 1908 
W dniu dzisiejszym z powodu niedzieli komisja 
rejestracyjna nie urzęduje. 


Jutro winni się zgłosić do rejestracji w lokalu | 


biura wojskowo-policyjnego, przy ulicy Traugutta 10 
punktuałnie o godzinie 8-ej rano mężczyźni rocznika 
1909, zamieszkali w obrębie III komisarjatu policji o 
nazwiskach na litery początkowe L, Ł, M, N, O, oraz 
zamieszkali w obrębie IX komisarjatu policji o na- 
zwiskach na litery początkowe A, B, C, D, E, F, G, 
B, OKL JK, L (0) 


Składajcie prośby © zasiłki 
dia rezerwistów 


Władze administracyjne otrzymały w dniu 
wczorajszym rozporządzenie o zasiłkach dla 
rezerwistów, którzy w roku bieżącym odbyli 
ćwiczenia wojskowe. 

Rozporządzenie to przewiduje, iż ustawo- 
wy termin przyjmowania podań w tej spra- 


wie określony jest na 1 miesiąc po ukazaniu , 


się rozporządzenia w Dzienniku Ustaw, Wo- | 


bec tego zaś, że rozporządzenie to ukazało 
się w Dzienniku Ustaw w dniu 15 b. m. ter- 
min ostateczny dla składania podań mija w 
dniu 15 października b. r. 

Do tego dnia biuro wojskowo - policyjne 
magistratu będzie wydawało i przyjmowało 
odpowiednie formularze, po upływie zaś te- 
go terminu żadne prośby uwzględniane nie 
będą, (i). 


Jutro ostatni dzień 
wypłaty zapomóg 
pracownikom umysłowym 


W dniu jutrzejszym odbędzie się dalszy 
ciąg wypłat zapomóg dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych na miesiąc wrzesień. 
W dniu tym winni zgłosić się do oddziału 
dla bezrobotnych przy Al, Kościuszki 9, bez- 
robotni pracownicy umysłowi, posiadający 
legitymacje od nr. 2001 do końca. 

Reklamanci będą się jeszcze mogli zgło- 
sić w dniu 28 b. m. MARE? 


ża 50 tys. abonentów 
elektrowni — gratyfikacja 


W związku z uzyskaniem przez elektrow 
nie łódzką 50-tysięcznego abonenta prądu— 
dyrekcja elektrowni posłanowiła również u- 
dzielić swym pracownikom specjalnych gra- 
tyfikacyj. Obecnie omawiany jest plan do- 
konania jaknajbardziej sprawiedliwego tych 
śratyfikacyj, które wypłacane będą stosow- 
nie do ilości lat pracy, przebytych w elek- 
trowni przez poszczególnych pracowników 
tej instytucji. E 


Grożba strajku 


w Tomaszowskiej fabryce sztucz- 
nego jedwabiu 

W fabryce sztucznego jedwabiu w Wila- 
nowie pod Tomaszowem wybuchł zatarg na 
tle płac. 
W sprawie zatargu odbyła się konferen- 
cja z przedstawicielami związków z Łodzi, 
która jednak nie doprowadziła do żadnego 
porozumienia, wobec czego robotnicy grożą 


strajkiem. 


z e a 


HASŁO ŁÓDZKIE z dn. 25 września 1927 r, 


Rzad obecny interesuje się Świadczeniami społecznemi 


Dziś bawił w naszem mieście Minister Pracy i Opieki Społecznej p. Jurkiewicz 
i zwiedzał urządzenia Kasy Chorych 


Wywiad,Hasła Łódzkiego” z p. Ministrem Jurkiewiczem 


W dniu wczorajszym o godz. 11 rano 
był samochodem z Warszawy Minister 
i Opieki Społecznej p. Jurkiewicz. 

podróży towarzyszyli p. Ministrowi | 
Dyrektor Głównego Urzędu Ubezpieczeń p. 
Adam Korski i Dyrektor Okręgowego Urzę- 
du Ubezpieczeń p, Bronisław Siwik. 

Bezpośrednio po przybyciu do Łodzi udał 
się p. Minister do Województwa, skąd poje- 
chał, po kilkunastominutowym pobycie do 
Centrali Kasy Chorych przy ul. Wólczań- 
skiej 225, 

Razem z p. Ministrem udał się do Kasy 
Chorych p. Wojewoda Jaszczołt z osobistym 
sekretarzem p. Rosickim oraz Naczelnik 
Wydziału Opieki Społecznej p. inż. Wojcie- 
chowski. 

W Kasie Chorych oczekiwali przybycia 
p. Ministra prezes Zarządu Kasy Chorych p. 
Kałużyński, Dyrektor Kasy p. Samborski 
oraz naczelny lekarz dr. Tomaszewicz. 

Lustracja gmachu Kasy Chorych trwała 
zaledwie kiika minut, poczem p. minister w” 
towarzystwie wszystkich wyżej wymienio- 
nych osób pojechał na zwiedzanie budują- 
cych się lecznic Kasy Chorych przy ul, Ła- 


rzy- 
racy | 


giewnickiej i Zimnej oraz — szpitala Okrę- 
gowego Związku Kas Chorych przy ul. Za- 
gajnikowej. 

Około godziny dwunastej w południe p. 


| minister wyjechał do Tuszynka, gdzie zwie- 
| dził nowowybudowane sanatorjum Kasy Cho 


rych. 

Po powrocie p. wojewoda podejmował p. 
Ministra obiadem w Grand-Hotelu. 

O godzinie trzeciej po południu p. Mini- 
ster opuścił Łódź. 


to powiedział p. Minister 
naszemu. współpracownikowi 


Podczas obiadu p. Minister udzielił wy- 
wiadu współpracownikowi naszemu, który 
na wstępie spytał, jaki był cel przyjazdu p. 


| Ministra do Łodzi. 


— Przyjazd mój do Łodzi był spowodo- 
wany wielkiem zainteresowaniem się Rządu 
ostatniemi inwestycjami, jakie poczyniła 
Łódzka Kasa Chorych. r 

Miałem być obecnym na otwarciu sana- 
torjum w Tuszynku, lecz cały szereg przy- 


| 
| 
| 


czyn złożyło się na to, że dopiero dzisiaj mo- 
głem zamiar mój zrealizować, 

— [ jakie wrażenie odniósł pan, 
Ministrze? ` 

— Jeżeli powiem, że dobre, to będzie to 
za słabem określeniem. Oglądając sanato- 
rjum w Tuszynku, byłem prawdziwie zachwy 
cony jak również wyniosłem przekonanie, że 
i innym zwiedzonym lecznicom, nic nie moż- 
na zarzucić, 

Wy, łodzianie, możecie być dumni z tych 
inwestycyj, które poczyniła w ostatnim cza- 
sie Kasa Chorych i pod tym względem łódz- 
ka Kasa Chorych przewyższyła wszystkie 
Kasy Rzeczypospolitej, nie wyłączając sto- 
łecznej, 

Zupełnie zrozumiały zachwyt p. Ministra 
Jurkiewicza nad inwestycjami naszej Kasy 
Chorych, Ale o ileż b pożyteczniejsze, 
gdyby Min. Pracy i Społecznej Ze- 
chciało właśnie z teg: + że ma sprawo- 
wać Opiekę Społec: wniknąć w niesty 
chanie uciążliwy bit tyczy sposób 
łatwiania spraw w Kasie Choryc” 


panie 


| szczędziłoby się przez te uprosz: zeña zd 


wia, a nawet życia biednych obywa 


Magistrat lekceważy bezpieczeństwo Łodzi 
Drogista, rzeźnik i Ślusarz będą w Łodzi wycierali kominy ? 
Przedwybercze „ricki magistratu 


W dniu wczorajszym odbyła się w magi- | 
stracie pod przewodnictwem ławnika wy- ! 
działu gospodarczego Muszyńskiego konfe- 
rencja z udziałem przedstawicieli stowarzy- 
szeń właścicieli nieruchomości, przedstawi- 
ciela województwa, dr, Berkowicza oraz de- 
legatów Biura Koncesjonowanych Mistrzów 
Kominiarskich pp. Smętkiewicza i Bogdań- 
skiego w sprawie uregulowania stawek za 
wycier kominów, na które magistrat ogłosi 
specjalny konkurs. 

Na posiedzeniu tem rozpatrywano oferty, 
jakie wpłynęły od poszczególnych przedsię- 
biorstw i mistrzów kominiarskich. Wzięto 
pod uwagę cztery najtańsze oferty; z któ- 
rych do poniedziałku 26 bm. wybrana zosta- 
nie jedna: 


Stwiedzić należy nieprzychylne stanowi- 
sko magistratu wobec fachowego Biura Kon- 
cesjonowanych Mistrzów Kominiarskich w 
Łodzi, które jedynie, zgodnie zresztą z obo- 
wiązującemi ustawami może i ma prawo do- 
konywać wycieru kominów, 

Celem dokładniejszego poinformowania 
czytelników o istocie i powodach stanowiska 
magistratu, które godzi wprost w bezpieczeń 
stwo publiczne Łodzi, zwróciliśmy się do źró 
deł najbardziej poinformowanych i wiarygod 
nych, skąd otrzymaliśmy następujące i re- 
welacyjne informacje: 

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że 
wobec istniejących i obowiązujących w Pol- 
sce przepisów ustawowych, magistrat niema 
prawa zawierania indywidualnych umów z 


Droga do stacji kaliskiej 


rozbłyśnie. 


W dniu 1 października rb. uruchomione | 
zostanie oświetlenie elektryczne na szeregu | 
ulic prowadzących do dworca Kaliskiego, | 
przyczem zastosowane tu będzie na tej prze | 
strzeni od Andrzeja, Podleśnej, Kopernika, 
Łąkowej i t, d. aż do samego dworca po raz | 
pierwszy specjalne urządzenie automatycz- | 
ne, Chodzi bowiem o takie zainstalowanie | 
światła, które umożliwi stosowanie dwuch 
rodzajów oświetlenia; do godz. 1 w nocy i! 


światłem 


pełniejsze światło do rana. W tym celu wy- 
budowane zostały u zbiegu ulic Andrzeja i 
Gdańskiej oraz Kopeczika specjalne budki, 
w których pomieszczone zostaną automaty 
do zapalania tych dwuch rodzajów oświetle- 
nia elektrycznego. Przy pomocy automatów 
tych zapalane będą i gaszone na całej prze- 
strzeni jednocześnie wszystkie lampy, które 
oświetlać będą ciemne dotąd ulice, prowa- 
dzące do dworca kolejowego Łódź-Kaliska. 


Rozwydrzone niechęci dzielnicowe 
Nieludzcy robotnicy pobili kolegę 


Straszny wypadek, będący skutkiem nie- , 
wygasłych u nas jeszcze niestety niechęci | 
dzielnicowych, wydarzył się w dniu wczoraj | 
szym w Tomaszowie Mazowieckim, 


Niejaki Franciszek Berguder zatrudniony 
przy budowie domu w Wilanowie pomógł w 
pracy jakiemuś murarzowi, przybyłemu z 
Galicji. Niepodobało się to dwu innym mu- 
rarzom Franciszkowi Gerczakowi i Izydoro- 
wi Pietruszczakowi, którzy zaśrozili Bergun 
derowi, iż go pobiją za to, że dopomógł (gali- 
leuszowi). Ów małopolanin, który mimowoli ' 


| tomnego Bergundera w stanie 


stał się sprawcą zatarśu, starał się go zała- 
godzić i w tym celu kupił butelkę wódki, 
którą wszyscy czterej wypili na łące, Alko- 
hol jednakże podniecił jeszcze bardziej Ger- 
czaka i Pietruszczaka. Rzucili się na Ber- 
gundera i powaliwszy na ziemię, zaczęli go 
bić i kopać w nieludzki sposób, złamali mu 
dwa żebra i wybili oko, Powiadomiona na- 
tychmiast policja aresztowała Pietruszczaka 
i Garczaka, przesyłając ich do dyspozycji sę- 
dziego śledczego w Tomaszowie. Nieprzy- 
beznadziej- 


(r) 


nym przewieziono do szpitala. 


O poobiedni odpoczynek dziatwy szkolnej 


Na początku roku szkolnego Kuratorjum 
okręgu szkolnego łódzkiego wydało szereg 
instrukcji, w których zwrócono się do dy- 
rekcji szkół i nauczycielstwa z poleceniem, 
aby ucząca się młodzież miała popołudnie 
wolne. Zarządzenie to w kołach nauczyciel- 
stwa wywołało poważne zastrzeżenia i kry- 
tykę, ponieważ nie może być ze względów | 
rzeczowych wykonane tak, jak to zarządzi- 
ło Kuratorjum. Chodzi bowiem o to, iż pro- 
gramy szkolne są przeładowane wszelkiego 


rodzaju przedmiotami, których liczba zosta- 
ła w tym roku przez Min. W. R. i O, P, jesz- 
cze powiększona (hygiena i ratownictwo, 
śpiew). W ten sposób więc zarządzenie ku- 
ratorjum utrudnia znacznie realizację tych 


programów szkolnych, gdyż ilość przedmio- 

| tów i obszerność materjału powodują dla u- 

czącej się młodzieży dużo trudności, które 

powiększy jeszcze w ten sposób nowe za- 

zwalniejące dzieci na ił 
E 


fa 200 
rządzenie, 


dnie, 


l ZZ R R PE EE ER W NĄ 


poszczególnemi przedsiębiorstwami o wy- 
cier kominów. Na czele tych przedsiębiorstw 
stoją jednostki nieposiadające zupełnie a- 
lifikacyj kominniarskich. Podkreślić należy 
z ubolewaniem fakt, że do przedsiębiorstw 
które zgłosiły tak przychylnie przez magi- 
strat przyjęte oferty, należą: | 

Lucjan Wierzbicki, który, jak to już prasa 
miejscowa swego czasu poruszała, został u- 
sunięty ze stanowiska referenta spraw gospo 
darczych w D, O, K. IV, i któremu zgroma- 
dzenie czchu kominiarskiego w dniu i3 lip- 
ca rb. postanowiło, wobec stwierdzenia dzia- 
łalności na szkodę rzemiosła polskiego, ode- 
brać dyplom członka honorowego cechu, 
Stanisław Urbański, którego ogół kominiarzy 
usunął ze stanowiska starszego cechu i prze 
ciwko któremu toczy się obecnie śledztwo 
sądowe o nadużycie na sumę kilkuset tysię- 
cy złotych, Ukrainiec Pasińczuk, którego 
obywatele Pabjanic zmuszeni byli usunąć za 
niewłaściwe zachowanie i nie łnianie 
swoich obowiązków. Janecki, były radny 
miasta, z zawodu ślusarz (f, Lewicki, bez 
żadnego zawodu, kuzyn Wierzbickiego, 

Drugie prywatne przedsiębiorstwo repre- 
zentują: M. Włodarek z zawodu drogista (f), 
jego teść Lutrasiński, z zawodu rzeźnik (1) 
oraz kilku niefachowych i niewykwaliliko- 
wanych ludzi, 

Trzecią ofertę reprezentuje p. Rudolf 
Szynk, który przed wojną, aby otrzymać re- 
wir kominiarski, przyjął prawosławie, (Cóż 
zą ohyda!) 

Czwarta oferta, to Biuro Koncesjonowa- 
ne Mistrzów, którą magistrat dla swych ce- 
lów agitacji przedwyborczej nieprawnie za- 
mierza utrącić. Argumentacja, że np. ceny 
innych ofert, są niższe, nie wytrzymuje kry- 
tyki, gdyż przy partackiej robocie można za~ 
wsze ustalić cenę niższą — w zawodzie ko- 
miniarskim polegać trzeba na sumienności, 
solidarności i kwalifikacjach pracownika, 
gdyż nie moźna tu widzieć ani co, ani jak; on 
robi. 

Charakterystycznym przyczynkiem do te- 
go, w jaki sposób magistrat zdobywa sobie 
kornkurncyjne oferty, może być list, jaki w 
dnia wczorajszym wystosowali mistrzowie 
kominiarscy w Piotrkowie do magistratu m. 
Łodzi. Mistrzowie ci ,pp. Szymański i A- 
damczyk oświadczają w tem piśmie, że cofa- 
ją podpisy swoje, gdyż podpisy te wyłudzo- 
no od nich na ofertach podstępem. 

Takich to, jak wyżej wyszczególniliśmy, 
ludzi, chce magistrat zaangażować do wycie- 


| ru kominów, nie bacząc, że może to spowo- 


dować wskutek nieumiejętności i niefacho- 
wości, znaczne wzmożenie pożarów od sa= 
dzy, usūwanej źle lub niedbale. Magistrat 
zapomina, że pożary zmniejszyły się ostatnio, 
co dowodzi sumienności dotychczasowego 
przedsiębiotcy. 

Nie należy wątpić, że Urząd Wojewódzki 
wglądnie w te sprawy i nie dopuści, aby dla 
csobistych, czy partyjnych względów jedno- 
stek z łona dzisiejszego magistratu, było za- 
grożone bezpieczeństwo półmiljonowego mia 
sta- 


Nr. 10 


Przed tygodniem miejscowy wydział śled- 
czy powiadomiony został drogą poufną o wy 
stawnym trybie życia 48-letniego Dawida 
Ajlenberga, zamieszkałego przy ulicy Za- 
wadzkiej 15, pomio, że nie posiadał on żad- 
nych określonych źródeł dochodu. Nad Aj- 
lenbergiem roztoczona została obserwacja, 
która wkrótce doprowadziła do nadspodzie- 
wanych wyników. Stwierdzono, że Ajlen- 
berg wraz z 28-letnim synem Chaimem czę- 
sto odnosi jakieś paczki do różnych restau- 
racyj, piwiarń i kawiarń. 

W dniu wczorajszym wywiadowcy wy- 


HASŁO ŁÓDZKIE z dn. 25 września 1927 r. 


Konkurent państwowego mononolu spirytusowego pod kluczem 


„Prywatna dystylarnia* Chaima Ajlenberga zaopatrywała w wódkę potajemne 


wyszynki alkoholu 


działu śledczego zatrzymali Chaima Ajlen- 
berga, w chwili, gdy wchodził do restauracji 
z dość dużą paczką. Okazało się, że w pacz- 
ce tej znajdowało się 20 butelek wódki zala- 
kowanych i opatrzonych fałszywemi stempla 
mi państwowego monopolu spirytusowego. 
Natychmiast przeprowadzono rewizję w mie 
szkaniu Ajlenberga, gdzie znaleziono kilka 
balonów spirytusu i wody dystylowanej oraz 
znaczną ilość zalakowanych już butelek ze 
spirytusem i wódką. 

Jak zeznał aresztowany Dawid Ajlenberg, 
kupował on spirytus, mieszał go z wodą dy- 


Str. 5 


Po 


: stylowaną, poczem w butelkach opatrzonych 


fałszywym stemplem, sprzedawał restaura- 
cjom po cenie znacznie niższej niż państwo- 
wy monopol spirytusowy. Wobec tych ze- 
znań przeprowadzono rewizję w całym sze- 
regu restauracyj oraz lokali prowadzących 
jawny względnie tajny wyszynk alkoholu, 
gdzie skonfiskowano wielkie ilości wódki do- 
starczonej przez Ajlenberga. Aresztowany 
został również Chaim Ajlenberg, którego 
wraz z ojcem osadzono w areszcie przy ko- 
mendzie miasta. (r) 


Teatr i Sztuka 


Z MIEJSK'". GALERJI SZTUKL 

Dzisiejszy odc: sza Osterwy wzbudził po- 
ważne zain'erssow tylko wśród sfer artystycz- 
nych naszef: i wśród ogółu inteligencji, 
która niew loje wypełni salę wystawową 
Miejskiej ( 

Konfer znakomity artysta i orga- 
nizator teolraluy forusxy majważniejsze zagadnienia 
teatru „Redi dyrektor M. G, Sztuki pan 

nstl-Dulvrowa 


jeżą w ytu punktualnie 8.15 wieczorem. 


TEATR MIEJSKI 


D j redstawienia: o godzinie 4-ej po po- 
łu "zy do 4 zł, 50 gr.) fskp mihw mlhwf 
łudniu po cerana popularnych (od 50 groszy do 4 zł, 
50 gr.) „Ks'cfę Niezłomny* z Juljuszem Osterwą. 

Wieczorem po raz trzeci świeżo wystawiona „ko- 
medja buffo" Ludwika  Verneuila „Panna Flute" 
z Stefanją Jarkowską w popisowej roli. 


„KREDOWE KOŁO* 
(Der Kreidekreis) 


Najbliższą premjerą Teatru Miejskiego 
rozgłośne na scenach zagranicznych widowisko chiń- 
skie w 5 aktach wybitnego poety niemieckiego Kla- 
bunda p. i „Ńredowe koto", 

Sztuka otrzyma całkowicie nową efektowną o- 
prawę dekoracyjną i kostjumową, skomponowaną 
przez art. mal, K. Mackiewicza. Do kostjumów u- 
dzieli wzorów ze swoich bogatych zbiorów chińskich 
znany łódzki doktór p. Krausz. Ilustrację muzyczną, 
otrzymaną z Berlina, a opartą na autentycznych mo- 
tywach, opracowuje Zygm. Białostocki, . Całość in- 
scenizuje wytrawną i pomysłową ręką Konstanty Ta- 
tarkiewicz. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 
Dziś w niedzielę dwa przedstawienia o godzinie 


4.20 po południu i 8.20 wieczorem arcywesoła kroto- 
chwila w 3-ch aktach p, t. „Teść“ pełna zabawnych 


scen i sytuacyj na tle wyborów do rady miejskiej | 


z Marjanem Bieleckim w roli kandydata na radcę i 
burmistrza. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 


Dziś w niedzielę dwa przedstawienia o godzinie 
4,20 po południu i 8.20 wieczorem świetnej sztuki o- 
byczajowej w 4-ch aktach „Popychadło* z p. Bronow- 
ską w roli tytułowej, 


Z WYSTAWY RUCHOMEJ. 


Wystawa Ruchoma Prób i Wzorów Przemysłu 
Krajowego znakomicie popularyzująca rozwój prze 
mysłu rodzimego wśród szerokich rzesz odwiedzają- 
cej ją codziennie publiczności stała się w okresie 
pierwszego tygodnia swego pobytu w Łodzi przybyt- 
kiem uświadamiamia społeczeństwa o bogactwie na- 
szego kraju. 


uczającym niezliczone atrakcje i rozrywki, uprzyjem- 
niające pobyt na terenie Wystawy. Dla polskiego 
manchesteru Wystawa jest atrakcją nielada, nie mniej 
piękną jest rozrywka dla mieszkańców. Codziennie 
koncerty orkiestry Namysłowskiego, audycje radjo- 
foniczne i t. p. oraz to, co łodzian najwięcej w za- 
kresie rozrywek interesować może — filmowanie 
osób zwiedzających Wystawę, tworzy bogaty pro- 
gram uboczny Wystawy. 


KONKURS ORKIESTR W ŁASKU, 


Na wystawie rolniczej w Łasku, na której urzą- 
dzono szereg imprez, a m. in. i konkurs orkiestr stra- 
żackich i prywatnych. 

Pierwsźą nagrodę zdobyła 
Krusche i Ender w Pabjanicach, drugą straży ognio- 
wej w Pabjanicach i trzecią straży ogniowej z Do- 
brunia. (u) 


Czytajcie „Hasło Łódzkie” 


będzie | 


Impreza tworzy miłą i artystyczną ca- , 
łość, na którą składają się poza działem wysoce po- | 


orkiestra sportowa | 


Szewcy jeszcze strajkują 


Konferencje bez rezultatu 


„ Jak już donosiliśmy, w ubiegłym tygodniu 
inspektor Wojtkiewicz zwołał porozumie- 


wawczą konferencję pracowników i praco- | 


dawców szewskich, celem zlikwidowania 
przedłużającego się strajku szewców. Pra- 
cownicy na konferencję jednak nie przybyli, 
nadsyłając jedynie pismo z proponowanym 
przez siebie cennikiem płac, który szewcy 
uważali za niemożliwy do przyjęcia. 

W związku z powyższym w dniu wczoraj 


| ra oświadczyła, iż nie była powiadomiona o 


mającej się odbyć konferencji, nie solidary- 
zuje się tedy z nadesłanym pismem i propo- 
nuje szewcom 10 proc. podwyżki, byleby 
tylko strejk został zakończony. O powyż- 
szym inspektor pracy powiadomił pracowni- 
ków szewskich, którzy ze swej strony oświad 
czyli, iż nie mogą zgodzić się na zawarcie 
indywidualnych umów i tylko w tym wypad- 
ku zakończą bezrobocie, o ile umowę podpi- 


szym zgłosiła się do inspektora pracy dele- | szą oba związki majstrów szewskich. 


gacja żydowskich majstrów szewskich, któ- 


Właścicieie nieruchomości proiestują przeciwka magistrafowi 


o udział w komisjach sanitarnych 


„ Jak' wiadomo, wydział zdrowotności pu- 
blicznej magistartu uchwalił na ostatniem 
swem posiedzeniu, iż właściciele nieruchomo 
ści zostają wyłączeni ze składu miejskich ko 
misyj sanitarnych, przeprowadzających in- 
spekcje z ramienia miasta. 

związku z powyższem w dniu wczoraj- 
szym udała się do dyrektora wojewódzkiego 
urzędu zdrowia dr. Skalskiego delegacja sto- 
warzyszenia właścicieli nieruchomości ze 
skargą na tę uchwałę magistratu. Skargę 
swą właściciele nieruchomości motywowali 
tem, iż udział ich w tych komisjach jest nie- 
zbędny, szczególnie obecnie, kiedy w myśl 
rozporządzenia ministra  Składkowskiego 


SIZE ZEE R O 


podczas przeprowadzanej gdziekolwiek in- 
spekcji winien być obecny fachowiec. 


Jeśli więc przy inspekcji piekarń musi 
być obecny piekarz, przy inspekcji innych za 
kładów rownież fachowiec, tembardziej pod- 
czas inspekcji zamieszkalnych posesyj winien 
być obecny właściciel nieruchomości. De- 
legacja prosiła tedy dr. Skalskiego o inter- 
wencję w tej sprawie. 


Po wysłuchaniu motywów właścicieli nie- 
ruchomości, dr. Skalski przyznał im słusz- 
ność i obiecał wszcząć starania w kierunku 
uchylenia uchwały wydziału zdrowotności 
publicznej. (fi) 


Delegat Ministerstwa Skarbu w Łodzi 


W dniu wczorajszym przybył do Łodzi 
> Ministerstwa Skarbu Naczelnik Wy- 
działu dr. Achilles Rosenkranc, autor usta- 
wy stemplowej. Celem jego pobytu w Łodzi 


jest odbycie trzydniowej konferencji z naczel | dzeniu odnośnej księgowości. 


nikami urzędów skarbowych i referentami 
stemplowymi Okręgu Łódzkiej Izby Skarbo- 
wej dla ujednostajnienia postępowania przy 
wymiarze należności stemplowych i prowa- 


(P) 


Wice-prezyd. Wojewódzki posłem na sejm 


Po zrzeczeniu się mandatu poselskiego 


przez posła Popiela, wszedł do Sejmu figu- 


rujący na liście państwowej N. P. R. bezpo- | 


średnio po p. Popielu wiceprez. Wojewódz- 
i 


Jak się dowiadujemy, p. Wojewódzki u- 
zależnia przyjęcie mandatu poselskiego od 
decyzji przełożonych władz partyjnych, 


Nie jest to zresztą sprawa nagła, wobec 
ponownego odroczenia sesji sejmowej o cały 
miesiąc. Pan Wojewódzki niechciałby jed- 
nak w obecnej chwili opuszczać swego stano 
wiska w samorządzie łódzkim, jednoczesne 
zaś piastowanie godności poselskiej i urzędu 
wiceprezydenta m. Łodzi, byłoby dla niego 
trudne, (r) 


W Kołowrocie wielkomiejskim 


TAJEMNICZY TRUP NA POLESIU WIDZEWSKIM. 


W dniu wczorajszym robotnicy zajęci przy ulicy 
Konstytucyjnej *na polesiu Widzewskim przy rozko- 
pywaniu ziemi natrafili na zwłoki nieznajomego męż- 
czyzny, znajdujące się w stanie zupełnego rozkładu. 
O strasznem swem odkryciu robotnicy powiadomili 
natychmiast policję. Na miejsce przybył naczelnik 
wydziału śledczego p. nadkomisarz Weyer z wywia- 
dowcami oraz lekarz sądowy. Stwierdzono, że są to 
zwłoki mężczyzny, które zakopane zostały przed 
czterema laty. Przyczyny śmierci ustalić narazie nie 
zdołano, wszystko jednak przemawia za tem, że zgi- 
nął on śmiercią śwaltowną. (r) 


ROZSTRÓJ NERWOWY PCHNĄŁ JĄ W OBJĘCIA | 


ŚMIERCI. 


W dniu wczorajszym zawezwane zostało pogoto- | 


wie Kasy Chorych na ulicę Cyganka na Mani, gdzie 
w domu Nr. 13 dokonała zamachu samobójczego 24- 
letnia Emilja Berdytówna, znalaziszy się sama w mie- 
szkaniu położyła się na łóżku i brzytwą przecięła 


sobie arterje obu rąk. Pławiącą się we krwi znala- | 
|lił nieszczęśliwemu pomocy na miejscu, poczem od- 
| wiózł go w stanie dość ciężkim do domu. Jak wyka- 


zła ją sąsiadka, która przypadkowo weszła do miesz- 
Nieprzytomną z powodu upływu krwi, której 
jak stwierdził lekarz utraciła denaika około trzech 
litrów, przewieziono do szpitala małż, Poznańskich. 
Stan desperatki jest beznadziejny. Jak ustaliło do- 


kania, 


j 
chodzenie policyjne, przyczyną rozpaczliwego kroku 
był silny rozstrój nerwowy, na który Berdytówna cier 
piała od dłuższego czasu. 


NIE WCHODZIĆ NA DRZEWA! 


Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ w dniu wczo- 


rajszym 15-letni Kazimierz Olczyk, zamieszkały przy | 


ulicy Drewnowskiej 23. Wchodząc na drzewo w alei 
cmentarnej na Dołach Olczyk spadł i złamał nogę, 
Do jęczącego z bólu chłopca zawezwali przechodnie 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz po udzieleniu 
Olczykowi pierwszej pomocy przewiózł go w stanie 
ciężkim do szpitala Anny Marji. (r) 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK w WIDZEWSKIEJ 
MANUFAKTURZE 
W dniu wczorajszym w godzinach przedpołudnio- 
wych robotnik Edmund Krauze, zamieszkały w Ło- 
dzi przy ulicy Przędzalnianej 33, pracujący w Wie 
dzewskiej Manufakturze, Łódź, Rokicińska Bi, uległ 
w czasie pracy wypadkowi ucięcia palca u prawej 
reki 
rawezwany lekarz pogotowia ratunkowego udzie- 


zało dochodzenie policyjne, Krauze, chcąc poprawić 


| coś w maszynie, położył nieopatrznie rękę przy try- 
! bach, które mu ucięły jeden palec. 


Z Z Z EE W O ZOE 


(r) | 


L wykończonym 


Swiatłocienie 
wielkiego miiasta 


POŃCZOSZKI. 

— Feluś... 

— (o, skarbie? 

— Kochasz mnie? 

— Ojej! 

Chwiła milczenia. 

— Feluś... 

— Co kochanie? 

— Podobają ci się moje nóżki? 

— Szalenie, jak Wojewódzkiemu mandat 
poselski. 

Milczenie. 

— Feluś... 

— Co, najdroższa? 

— Pójdziemy dziś do kina „Venus“? 

— Dobrze, kołteczko. 

Pauza, 

— Feluś... 

— Co, złotko? 

— Ale ja nie mogę pójść. 

— Dlaczego? 

— Pończoszki mam podarte. 

— W poniedziałek dostaniesz nowe. 

— Felaś... 

— Co, słonko? 

— Ja chcę dzisiaj pończoszki. 
już w tych chodzić. 

— Ale skąd ci dzisiaj wezmę pończochy? 
Zabrakło mi pieniędzy. 

— Phi! Pieniądze to głupstwo. 
i bez nich mieć pończochy. 

— Oj, Mańka nie kuś, Zapomniałaś już, 
jak w zeszłym roku złapali mnie „przy ro- 
bocie"? Pół roku siedziałem! 

— E, wtedy byłeś nieostrożny. Dzisiaj 
iepiejby ci się udało dla mnie... 

— Nie mam żadnego przygotowanego pla- 
nu, nie wiem gdzie, ani jak... 

— Feluś mój złoty! ldź na „robotę“, 
przynieś Maniusi pończoszki. Tak ładnie cię 
proszę, no?,. Antoś, ta jużby dawno się po- 
starał. 

— No, poczekaj, jeśli tak, to zobaczysz, 
co ja potrafię! Ważny mi tam ten Antek, 
Jeśli zechcę, to sto tuzinów pończoch ci przy- 
niosę. 

— Feluś jedyny, zrobisz to? 

— Jak cię kocham, że zrobię! 

— Feluś, zobaczysz, jak cię będę za ta 
kochała, Jeszcze mocniej, niż teraz. 

— No, to już idę. Czekaj na mnie, 

— Dobrze Feluś. 


Nie mogę 


Można 


W dniu wczorajszym niewykryty sprawca 
przedostał się do składu fabrycznego Chaima 
Chaskla Blechsztajna, przy ul. Aleje 1-go 
Maja 57 i skradł 100 tuzinów pończoch ogól- 
nej wartości 2,000 złotych, Sprawcy do- 
tychczas nie schwytano. ( Komunikat poli- 


cyjny). 


— Feluś, jak cię mocno kocham! Antoś 
wobec ciebie, to pies. 
— A widzisz Mańka. Mówiłem. 


OCROTIT NA WOIT TREATS ABER NIEZ DIĘZECĄ 


Ze sportu 


HOROSKOPY DZISIEJSZYCH WALK 
O MISTRZOSTWO POLSKI, 


Kilka bardzo ważnych spotkań o mis- 
trzostwo Polski odbędzie się w dniu dzisiej- 
szym, które u dołu tabeli mistrzostwa, mogą 
spowodować doniosłe przesunięcia, Nato- 
mias na pozycjach czołowych tabeli nie bę- 
dzie żadnych zmian, gdyż zespoły zajmujące 
tam swe stanowiska, zbyt mocno usadowiły 
się na nich. 

Jednym z najważniejszych jednak me- 
czów, będzie bezsprzecznie walka pomiędzy 
Wisłą i L F, C, na boskiu tego ostatniego, O 
ile bowiem Wisła jest obecnie, niezawodnie, 
technicznie i bojowo zespo- 
łem, wskutek czego zwycięstwo nad nią, na- 
leży do krainy marzeń, o tyle I. F. C. stanie 
tym razem po raz pierwszy w obecnym sezo- 
nie w swym kompletnym składzie, Prócz te- 


| go I. F, C, płonie do Wisły wielką nienawi- 
| ścią, zarzucając jej, 


że Wisła dzięki swym 
przemożnym wpływom w P. K. $., nasyła nań 
stronniczych sędziów, którzy zdaniem Í. F. C. 


| pozbawili go kilku zasłużonych punktów. 


Nie mniej jednak, czy zwycięży Wisła, 
czy też I. F. C, czego nie można przewidzieć, 
obie drużyny pozostaną, zdaje się, aż do koń- 
ca walk o mistrzostwo na dotychczasowych 
pozycjach w tabeli. 

Bardzo trudne zadanie przypadło dzisiaj 
Turystom, zmuszonym grać z Wartą na jej 
własnem boisku. I jeżeli zważymy, że War- 
ta, jako niezwyciężona dotychczas przez Tu- 
rystów, jest faworytem, nie mniej jednak 
wierzyć należy, że i Turyści, po ostatniej, nie- 
spodziewanej słabej grze z Wisłą, dołożą 


i wszelkich sił, aby się zrehabilitować. 


HASŁO ŁÓDZKIE z dn. 25 „dn. 25 września 1927r. O OOO 1927 r. 


Nr. 10 


Piękna córka maharadży 


Mimo europejskiego wychowania nie przestała być Hinduską 


W ostatnich dziesiątkach lat ożywiły się wpraw- 
dzie znacznie stosunki wykształconych 
Hindusów z ludźmi i kulturą Zachodu, 
życie psychiczne Hindusa pozostaje dla nas dotych- 
czas księgą tajemi ia siedem pieczęci zamkniętą, 

Przekonywującym dowodem tego jest przeżycie, 
o którem Arnoldo Cipolla, ‘znany włoski podróżnik 
opowiada w dzienniku „Stampa”. 


ale jednak 


PUŁKOWNIK ANGIELSKI I 
RADŻY. 


W czasie swej podróży Cipolla zawarł znajomość 
£ brytyjskim pułkownikiem Howardem,  komendan- 
tem pułku artylerji, stacjonowanego w Yuanga, miej- 
scowości, znajdującej się w Himalajach na wyso- 
kości 4,000 metrów nad poziomem morza, Pułkownik 
żył tam w najszczęśliwszem małżeństwie ze swoją 
hinduską małżonką, córką bardzo bogatego maha- 
radży, 

Gdy włoski podróżnik na zaproszenie pułkowni- 
ka przybył do jego siedziby, pułkownik Howard po 
serdecznem przywitaniu oświadczył mu, że niestety 
żona jego obecnie przebywa kryzys psychiczny, dla 
europejskiej umysłowości zupełnie niepojęty, 

Gość zauważył wówczas, że może wizytę należy 
odłożyć na czas późniejszy, ale pułkownik przerwał 
mu słowami: 

— Przeciwnie, proszę pana bardzo serdecznie, 
aby pan nas odwiedził, Kiedy pan doniósł mi o swo- 
jem przybyciu, odrazu miałem przeczucie, że to może 
być ratunkiem. Zwróciłem się telegraficznie o pomoc 
do rodziny mojej żony, ale mi odpowiedzieli, że ich 
interwencja mogłaby tylko przyspieszyć niebezpie- 
czeństwo i że najlepiej jest pozostawić rzeczy ich 
własnemu biegowi. 


CÓRKA MAHA- 


TAJEMNICZY KLASZTOR. 


europejsko | 


Cipolla zjadł śniadanie w towarzystwie pułko- ! 


wnika, przyczem rozmawiano o różnych obojętnych 
rzeczach, o żonie pułkownika nie mówiono wcale. 


Nagle pułkownik zerwał się w ciągu rozmowy, pod- 1. x $ 
' nionego przedmieścia stolicy Japonji! Komu- 


szedł do okna i wskazał ręką na grożny masyw gór- 
ski i zawołał wzburzony: 


— Tam znajduje się klasztor Arupa, oddalony o ! 
godzinę drogi od lodowców. Jestto ostatni etap ludzi, ' 
zdecydowanych odrzucić od siebie życie precz. Prze- j 


pedzają oni kilki dni w klasztorze, a kiedy już są- 
dzą, że osiągnęli należyty stopień łaski, idą na szczyt 
lodowca. Udają się w drogę o zachodzie słońca, a 
nie wracają nigdy, bo noc przynosi im śmierć z po- 
wodu zmarznięcia. I oto moja żońa postanowiła um- 
rzeć w ten sam sposób, a ja jestem bezsilny i nie mo- 
gę nic uczynić, aby ją odwieść od tego postanowie- 
nia, 

Włoski podróżnik poznał panią Howard tego sa- 
mego wieczoru w czasie przyjęcia, na które stawili 
się wszyscy oficerowie ze swemi paniami, 


Nic nie zdradzało, że ta urocza piękna kobieta z 


figurą bogini i szlachetnie rzeźbioną głową, jest eg-. 


zaltowa marzycielką, pożądającą śmierci na lodow- 
cach. 

Całe przyjęcie, utrzymane było w skombinowa- 
nym stylu wschodniego baśniowego przepychu, z wy- 
rafinowanym europejskim luksusem. Na takie wspa- 
niałości, przechodzące miarę naszych europejskich po- 
jęć o zbytku, może sobie pozwolić tylko hinduski na- 
bab. 

Pani domu ubrana była w toaletę, składającą się 
tylko z olbrzymiego welonu jedwabnego,  kunszto- 
wnie drapowanego, wokół ciała i raczej odsłaniające- 
go niż zasłaniającego klasyczne kształty, 

Wokół szyi i ramion, połyskujących matowym 
odcieniem kości słoniowej, owijały się sznury bez- 
cennych pereł. 

Głowę ocieniało bogactwo kruczych włosów, 
wśród których błyszczała mała krwisto czerwona 
plamka, oznaczająca wyznawczynię boga Sziwy, tego 
boga zagłady i zniszczenia, który z Wisznu i Brahmą 
tworzą boską trójcę hinduską. 

Kiedy goście wstali od stołu, przyjęcie odbywało 
się dalej według zwyczajów europejskich, połączone 
z koncertem radjowym. Rozgłośnik transmitował mu- 
zykę taneczną z „Hotelu Imperjal* w Simla. Tańczo- 
no, ale jednak z pewnym umiarem, ponieważ wyso- 
kie położenie miejscowości łatwo mogło wywołać bi- 
cie serca. 

Wreszcie goście pożegnali się i odeszli, a Włoch 
pozostał sam z piękną Hinduską. Pułkownik usunął 
się, chcąc swemu gościowi dać sposobność rozmowy 
z żoną. 

Podróżnik poprostu nie mógł pojąć tego, że ta 
kobieta wyrosła w otoczeniu najbardziej wyrafinowa- 
nego przepychu, że ta światowa dama, która słuchała 
wykładów w Oxfordzie i odbywała specjalnie po- 
dróż do Nowego Jorku, aby tylko być na interesują- 
cej premjerze operowej w Metropolitan, mogła nie ró- 
żnić się w swem życiu psychicznem od tępego tłumu 
biedaków i nędzarzy z niższych kast. 

— (o to za historja z tym klasztorem Arupa? — 
zapytał gość. 

— To jest święte miejsce — odpowiedziała Hin- 
duska spokojnym głosem. — Dobrotliwi mnisi, którzy 
przebywają w tym klasztorze, palą ciała umarłych, 
którzy zamarzli w górach, Arupa przypomina wasz 
klasztor na Górze św. Bernarda, z tą różnicą, że tutaj 
nie chowa się psów: 


! stytutu dla chorób zakaźnych, 


— Klasztor Arupa nie wzrusza mnie specjalnie 
jak również klasztor św. Bernarda, którego mury przy 
pominają fortecę, wolę natomiast położony na wy- 
brzeżu liguryjskim klasztor Servara, Tak, chciałabym 
zobaczyć Włochy, Czy mąż mówił panu o naszej pla- 
nowanej podróży do Włoch? Chciałabym kupić wil- 
lę'w Porto Fino, kąpać się w falach waszego szafiro- 
wego morza i zapomnieć o Himalajach. 


— Pułkownik pewnie opowiadał panu dziwne 
rżeczy o mnie, czy mówił także o klasztorze Arupa? 
Nie, nie, niech mi pan wierzy, ja nie mam już duszy 
hinduskiej. Niech pan ze mną nie mówi o [ndjach, 
nienawidzę ich, niech mi pan raczej opowiada o N. 
Jorku, Londynie, Paryżu, lubię również Wiedeń, a 
potem niechaj mi pan zagra na fortepjanie coś z Ry- 
szarda Straussa, 


— Nie księżno — przerwał Włoch — niech mi 
pani wyzna otwarcie, że pani myśli o tem, aby się u- 
sunąć z życia w sposób właściwy Hindusom. Pani en- 
tuzjazm dla europejskiej cywilizacji nie jest szczery. 
Czytam to w pani oczach, słyszę to w dźwięku głosu 


, spalili na stosie, ułożonym 


pani, I wiem, że dla tych, którzy mają na czole szkar- 
łatne znamię Sziwy, śmierć wydaje się słodką. 
Pulkownikowa wstała, podeszła do werandy, wy- 
ciągnęła swoje piękne ręce w kierunku Himalajów, 
oblanych srebrzystym blaskiem księżyca i zawołała; 
— Jestem Europejką i pragnę żyć! 
Następnego poranka pułkownik z radością opo- 


wiadał swemu gościowi, że żona obiecała mu, iż po- | 


jedzie z nim do Włoch. Zamierza on odrazu poprosić 
wicekróla o dłuższy urlop. 

W 14 dni potem Cipolla, bawiąc w Agra, prze- 
czytał w dzienniku „Times of India", że żona putko- 
wnika Howarda w czasie nieobecności swego mał- 
żonka, który udał się do wicekróla w towarzystwie 


swoich najwierniejszych sług hinduskich, udała się do | 


klasztoru Arupa, gdzie przepędziła tylko jedną je- 
dyną noc. Następnego wieczora udała się na pola lo- 
dowe i więcej nie powróciła. 

Zmarznięte jej ciało zebrali mnisi z klasztoru i 
z polan górskich drzew. 
Popioły stosownie do ostatniej woli zmarłej zostały 
rzucone do rzeki Sutley... 


Nielada sziuka japońskiego mieczarza 


Wraz z rodziną i stadem krów znikł bez śladu 


W dziennikach japońskich ukazał się na- | 
„Tetsugoro 


stępujący komunikat policyjny: 


lanagaki, od 20 lat właściciel wielkiej dojni i 


w Sugano (przedmieście Tokio), zniknął od 
tygodnia bez śladu wraz z całą swoją rodzi- 


ną i całym ruchomym dobytkiem z 23 kro- , 


wami włącznie, Wszelkie poszukiwania po- 
licji, zdążające do wykrycia miejsca pobytu 
mleczarza i jego chudoby zostały dotąd bez 
rezultatu”. 

Bez śladu zniknął człowiek z całą rodziną 
i 23 krowami! Zniknął z najbardziej zalud- 


nikat ten brzmiałby farsowo, gdyby nie był 
rzeczywiście olbrzymim skandalem, które- 
go ofiarą padło wiele tysięcy dzieci i wsku- 
tek nich, niezliczona iłość ludzi straciła 
zdrowie. Olbrzymi ten skandal, noszący mia- 
no afery mlecznej, mimo, że wykryty przed 
miesiącami trwa w dalszym ciągu, ponieważ 
policja japońska utrzymuje, iż niema ustawy, 
któraby zabraniała dojenia gruźliczych krów 
i sprzedawania ich mleka i że wobec tego po 
licja musi czekać na nową ustawę, którą mo- 
że wydać parlament w przyszłym roku. 

Nie po raz pierwszy wyszły przy tej okazji 
na jaw w Tokio, wysoce niehygieniczne i gro- 
żące niebezpieczeństwem zdrowia i życia 
stosunki, panujące w gospodarstwach mlecz- 
nych. To jednak, co się okazało obecnie, 
brzmi niesamowicie i wydawałoby się nie- 
prawdopodobnem bez potwierdzenia władz 
urzędowych. 

Dzięki przypadkowi sprawa cała wyszła 
na jaw i spowodowała śledztwo policyjne, 
Policja japońska aresztowała pewną kobietę, 
która potajemnie sprzedawała zepsute mię- 
so. Przytem okazało się, iż aresztowana 
współpracowała z urzędnikami Instytutu dla 
chorób zakaźnych, że mięso przez nią sprze- 
dawane pochodziło z krowy padłej na gruź- 
licę i że pozatem również dla całego szeregu 
urzędników, lekarzy i weterynarzy tego In- 
tudzież dla 


* rozmaitych prywatnych weterynarzy i apte- 


karzy, chore na gruźlicę krowy od wielu lat 
stanowiły stałe i wydatne źródło dochodu. 

żywana przez zbrodniarzy tych metoda 
była bardzo prosta, Na mocy postanowień u- 
rzędu zdrowia, musi każda krowa mleczna 
raz do roku być poddana badaniom urzędo- 
wego weterynarza dla stwierdzenia, czy nie 
posiada gruźlicy. Aby się uratować przed 
wynikiem takiego badania istniał następują- 
cy proceder: Właścicieli wielkich dojni prze- 
strzegano na czas o „grożącym terminie ba- 
dania weterynarzy, Ludzie ci w potajemny 
sposób zaopatrywali się w tuberkulinę i cho- 
rym zwięrzętom aplikowali injekcje, Wów- 
czas drugi przez urzędowego weterynarza 
zrobiony zastrzyk nie dawał pożądanej reak- 
cji, zwierzę otrzymywało swoje „świadectwo 


Mały skandal w 


Według sprawozdania z sytuacji finansowej Ligi 
Narodów w dniu 31 sierpnia 1927, które sekretarz ge- 
neralny Ligi rozesłał pojedyńczym członkom, od kil- 
ku państw należą się Lidze wcale pokaźne sumy. 
Jak wiadomo, na utrzymanie ogromnego aparatu u- 


rzędniczego, państwa według statutu obowiązane są , 


płacić pewną sumę pieniędzy. Ogółem zaległości nie- 
których państw  pozaeuropejskich wynoszą ponad 
ośm miljonów franków w złocie. Boliwja winna blisko 
435.000 fr., Chiny okrągło 5,670.000 fr., Honduras i Ni- 
karagua po 154.000 fr, Panama 2000 fr, Paragway 
38.000 fr. i Peru więcej niż 1.400.000 fr. 

Zaległości Boliwji datują się jeszcze od r. 1923, 
zaległości Chin jak również 


| ny się zająć tymi opieszałymi  płatnikami, 


Hondurasu i Nikaragui | 


zdrowia” i wszystko szło dalej zwyczajnym 
normalnym trybem. 

Interesy mleczne rozwijały się coraz bar- 
dziej, W ostatnich 10 latach energicznie pro- 
wadzona w Japonji propaganda za lepszem 
odżywianiem, za uzupełnianiem ubogich w 
tłuszcze potraw japońskich przez mleko, ja- 
ja i mięso, wzmogły w wydatnym stopniu kon 
sumcję mleka, Liczba wielkich dojni w To- 
kio i na jego przedmieściach podskoczyła do 
325. Dzienne zużycie mleka podniosło się 
do 60 tysięcy litrów, Jest to liczba minimal- 
na w porównaniu z Europą, olbrzymia jednak 
w zestawieniu z konsumcją mleka w Japonji 
w poprzedniem stuleciu. Ze sprzedaży i roz- 
działu tych 60 tys. litrów mleka, żyje dostat- 
nio 900 wielkich i małych handlarzy z całym 
sztabem swoich pomocników, pośredników 
itd. Fakt ten tłomaczy do pewnego stopnia, 
że za mleko, które w handlu en gros kosztu- 
je około 60 groszy za litr, konsument musi 
płacić mniej więcej 2 złote, a za t, zw. pełne 
mleko nawet około 3 zł. za litr, z tym do- 
datkiem, że mleko to pochodzi od mniej lub 
więcej tuberkulicznej krowy i szkodliwe jest 
w «wysokim stopniu dla zdrowia, 


Jak się obecnie okazało, z pośród krów, 
hodowanych w Tokio i na jego przedmie- 
ściach, ponad tysiąc bezwarunkowo musi z 
powodu gruźlicy pójść pod nóż. Rząd japoń- 
ski ma przeznaczyć 300 tys. jenn na odszko- 
dowanie dla właścicieli krów. 

Na razie na właścicieli dojni i ich wspól- 
ników, lekarzy, weterynarzy, aptekarzy i u- 
rzędników nałożono śmiesznie małą karę od 
20 do 100 jenn. Rząd japoński zapowiedział 
surowe ściganie winnych, którym prz Ee 
się śmierć mniej więcej 8 tys. niemow wat 
pośród 20 tys., które w pierwszym Ró ży: 
cia umierają w Tokio. Ludzie ci mają rów- 
nież na sumieniu zakażenie gruźlicą olbrzy- 
mie masy dzieci i dorosłych. Wedle ostat- 
niej statystyki liczbę gruźliczych w kraju o- 
ceniają na 1200 tys, w czem duży procent 
jest takich, które właśnie nabyły tej strasz- 
nej choroby przez mleko, pochodzące z gru- 
źlicznych krów. 

Handlarze mleka w związku z wykrytą 
ostatnio aferą usprawiedliwiali się publicz- 
nie i solennie przyrzekli poprawę. Stery rzą- 
dowe w Japonji projektują rozmaite „środki 
zaradcze”, m. in. związanie gospodarstw 
mlecznych w jedną wielką organizację, o ka- 
pitale zakładowym 3 milj, jenn, reorganiza- 
cję rozdziału mleka, usunięcie wielkich doj- 
mi poza obręb miasta itd. Pozatem jeden z 
weterynarzy ma być wysłany na rok do A- 
meryki dla studjów nad gospodarstwem 
mlecznem, aby na podstawie obserwacyj, po- 
czynionych za oceanem, umożliwić następnie 
różne higjeniczne zarządzenia w Japonii. 


a s LJ e e 
wielkiej rodzinie 
nawet od r. 1922, Panama i Paragway zalegają z 
wpłatą za ubiegły rok. Rekord jednak w tym wzglę- 
dzie osiągnęło Peru, które od czasu utworzenia Ligi 
Narodów nie wpłaciło jeszcze ani grosza, 

Większość tych państw Ameryki południowej i 
środkowej nie przystąpiły wprawdzie oficjalnie do 
Ligi i nie roszczą sobie też prawa do głosu, inaczej je 
dnak ma się rzecz z Chinami, których przedstawiciel 
bierze czynny udział w zebraniach, a nawet zasiada 
w Radzie. 

Podkomisje finansowa i prawnicza, które powin- 
nie na- 
brały dotąd odwagi, by położyć kres temu skandalo- 
wi przez odebranie im prawa głosowania, 


Śmierć wnuczki Puszkina 


| W Londynie zmarła hrabina Zofja Thorby, jedna 
z najpiękniejszych kobiet swojego czasu, wnuczka 

wielkiego poety rosyjskiego, córka niemieckiego prin- 
ca a małżonka wielkiego księcia rosyjskiego. 

| 


Hrabina Zofja Thorby urodziła się 1 czerwca 1868 
r. w Genewie, Dokładnie w miesiąc po tem, dn. 1 lip- 
ca tegoż roku, urząd stanu cywilnego w Londynie za- 
twierdził ślub Mikołaja, księcia Nassauskiego z cór- 
ką A. S. Puszkina, Natalją, 
Dubelta. 


Przy urodzeniu dziewczynka, z powodu różnicy 
położenia socjalnego jej rodziców, nie miała wogóle 
nazwiska i nie należała do żadnej klasy społecznej. 
Według istniejących bowiem ustaw, matka jej nawet 
po ślubie nie została księżną  Nassauską, Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa została ona zapisa- 
na jako Zofja Puszkina, 


rozwiedzioną żoną von 


Ponieważ brat jej ojca, książę Adolf Nassauski, 
pozbawiony został maleńkiego państwa, które do- 
stało się Prusom, przeto wuj jej nadał Natalji z Pu- 
| szkinów v. Dubelt tytuł „von Merenberg', 


Pod tym nazwiskiem poznał Zofję następnie w Wies 
badenie wielki książę Michał Michajłowicz i ołśnio- 
ny jej pięknością zawarł z nią ślub morganatyczny, za 
co car pozbawił go wszystkich wojskowych odzna- 
czeń i orderów. 


skiej hrabiny v. Thorby żyła z mężem odtąd w Lon- 
dynie. Dopiero wielka wojna otwarła im wrota do 
Rosji. Michał Michajłowicz nigdy nit zajmował wyż- 
szych stanowisk i dlatego, być może, nie został stra- 
cony przez bolszewików, podczas gdy trzej jego bra- 
cia zostali rozstrzelani. 


Z przeszłości okulistyki 


Profesor i lekarz chrób ocznych Albertotii wyka: 
zał w czasie odbytego przed kilku dniami kongresu 
w Rzymie, że niesłusznie przypisują uczeni Domini- 

| kaninowi Dellaspini wynalazek okularów. W archi- 
wach bowiem weneckich znajduje się nader cenny do- 


| 
| 
| 
Otrzymawszy od wuja swego tytuł luksembur- 
| 
pi 
| szklarzy tamtej- 


kument historyczny, statut cechu 
szych, spisany w 1301 r, w którym przewidziane 
są surowe kary dla niesumiennych rzemieślników, u- 
żywających zwykłego szkła, zamiast szlifowanego 
kryształu dla wyrobu okularów, Zresztą, sądząc z o- 
brazu umbryjskiego mistrza Alluno, już nawet św. 
Hieronim miał wzrok osłabiony i posługiwał się wiel- 
kiemi okularami w metalowej oprawie. 


Anegdoty o Falbie 


W związku z przepowiedniami polskiego astros 
meteorologa p. Prengla, warto przypomnieć, że pier- 
; wszym astrometeorologiem — który się zresztą wów- 
czas jeszcze tak nie nazywał — był głośny astronom- 
meteorolog i zarazem po części astrolog wiedeński, 
Rudolf Falb. Wydał on w swoim czasie całe dzieło, 
przepowiadające — nie bez trafności zresztą, jak się 
później okazało — rozmaite katastrofy żywiołowe, 
trzęsienia ziemi, wylewy, powodzie i t d Książka 
narobiła rozgłosu na całym świecie, znalazła gorą- 
cych zwolenników, którzy entuzjastycznie notowali 
każde sprawdzenie się przepowiedni Falba, że zna- 
lazła także zaciekłych przeciwników, którzy ze zja- 
dliwą przyjemnością zapisywali każdą jego omyłkę. 
W każdym razie triumfy Falba były większe niż jego 
klęski, 

I oto o tymże Rudolfie Falbie opowiadają nastę- 
pującą anegdotkę, równie zabawną, jak złośliwą. Pan 
Falb z miasta, gdzie mieszkał (zdaje się, że było ta 
miasto Halle w Niemczech), robił codziennie dalsze 
| spacery na „łono przyrody”, które zdaje się dość ko- 
| chał Przy tych przechadzkach zależało mu oczywi- 
| ście na stanie pogody, 'gdyż aczkolwiek z lubością 
| przepowiadał katastrofy żywiołowe, sam nie lubił być 

moczony przez deszcz, jak zresztą każdy śmiertelnik. 
| To też, ponieważ stale wychodził na przechadzkę tą 
| samą ulicą, zainteresowały go na tej ulicy przepo- 
| 
| 


wiednie pogody, wystawiane codziennie za. oknem 
pewnego szewca, mającego warsztat swój w sute- 
| renie, 


Zainteresowały go zaś tem bardziej, że jak po 
pewnym czasie przekonał się, przepowiednie te zna- 
komicie się sprawdzały, Zaintrygowany tem Falb, 
pewnego dnia „wynalazł* jakąś małą reperację w 
swoich butach, sam zaniósł je do tego szewca, po- 
prosił, aby ten zrobił mu reparację na poczekaniu i 
tymczasem wdał się z nim w rozmowę o swych pro- 
gnozach, 

— Pan — jak widzę — zajmuje się przepowiada- 
niem pogody. 

— A, tak proszę pana — odpowiada szewc. 

— I udaje się panu? 

— Prawie zawsze, 

— A jakim sposobem pan to robi? 

— A widzi pan, to jest rzecz zupełnie prosta 
Mieszka w naszem mieście jakiś pan Falb, który co- 
dziennie przepowiada pogodę. To ja się trzymam tych 
jego przepowiedni Tylko, że jak on przepowiada 
„deszcz' — to ja piszę „pogoda“, a jak on przepo- 
wiada „pogoda to ja piszę „deszcz”. Prawie 
zawsze wypada to dobrze, ale u mnie. 

Falb już dłużej nie wypytywał. 
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Czytajcie „Hasło Łódzkie” 


Nr' 10 


Weszło to już u nas w zwyczaj, że przed 
rozpoczęciem sezonu budowlanego mówi się | 
wiele o popieraniu ruchu budowlanego o wiel | 
kich planach i pomocy ze strony sfer kompe- 
tentnych, a tymczasem rok rocznie wynik 
akcji budowlanej jest bardzo nikły. Nie moż- | 
ną oczywista winić rządu, że zbyt mało w': 
tym kierunku czyni, wiadomą bowiem jest | 
rzeczą, że środki, jakiemi rząd dysponuje, są 
jak na szeroko pomyślaną i konieczną akcję 
budowlaną stosunkowo bardzo szczupłe, 
przyczem podkreślić należy, że kredyty bu- 
dowlanę muszą być tanie, a tymczasem pie- 
niądz u nas jest naogół drogi i kredyty w na- 
szych warunkach dla celów inwestycyjnych 
nie udają się. Kapitał, jaki wpłynąć może do 
kraju w formie pożyczek zagranicznych też 
z różnych przyczyn, nie może na takie cele 
być przeznaczony, nie mówiąc o specjalnych 
projektach budowlanych ze strony różnych 
konsorcjów zagranicznych, nad któremi moc 
no zastanawićby się należało, 

Wartoby więc pomyśleć o tem, czy nie 
możnaby na cele budowlane znaleźć pew- 
nych kapitałów w kraju. I tu nasuwa się 
nam myśl, źe odpowiednio skonstruowana 
pożyczka wewnętrzna premjowa, na wzór 
dolarówek mogłaby mieć powodzenie. Sąd 
nasz opieramy w tym wypadku na pewnych 
przesłankach, które dyktuje praktyka życio- 
wa, Oto bowiem dziś, kiedy 8 proc. listy za- 
stąwne wszystkie bez wyjątku notują o 8—27 
punktów niżej pari, 5 proc. pożyczka premjo- 
wa, popularnie zwana dolarówką, notuje oko- 
ło 60 zł, a więc o blisko 35 proe. ponad no- 
minalne. Z tego widać, że pożyczka ta jest 
stale poszukiwana i brak materjału na rynku. 
Bezsprzecznie poważną przyczyną takiego 
staniu rzeczy jest to, że jedna z dużych fnsty- 
tucyj państwowych trzyma w  remanencie 
bardzo poważny pakiet tych dolarówek, na- 
bytych w swoim czasie, niemniej jednak sta- 
ły popyt na dolarówki wskazuje jasno, że 
CZESI IT OLI 


Przed zrealizowaniem 
pożyczki amerykańskiej 


23 b. m. przyjechałi do Warszawy przed- 
stawiciele konsorcjum amerykańskiego, któ- 
re zawarło z rządem i Bankiem Polskim u- | 
mowę pożyczkową, Są to pp. Fisher, dyr. | 
paryskiej filji Bankers Trust i i Monnet, dyr. | 
paryskiego oddziału nowojorskiego domu | 
bankowego Blair et Co. Przyjazd wymienio- | 
nych panów ma na celu finalizację sprawy 
pożyczki, 


Nowy duch powiał 


w Banku Rolnym 


Dążąc stale do jaknajdalej idącego ułatwienia lu- 
dności w uzyskaniu kredytów, dyrekcja Państwo- 
wego Banku Rolnega opracewała szereg zmian pod 
tym względem w dotychczasowych przepisach. Zmia- 
ny te w dużym stopniu upraszczają obecną procedu- 
rę dla starających się o długoterminowe pożyczki a- 
mortyżącyjne w listach zastawnych na kupno gruntu, 
parcelącję, a zwłaszcza na inwestycje rolnę oraz 
spłatę uciążliwych dla gospodarstw miejskich zobo- 
wiązań pieniężnych, 


| 


Zmiany przepisów tych, zatwierdzone przez mi- 
nisterstwo reform rolnych, ogłoszone zostały w „Mo- 
nitorze Polskim“ z dn. 16 b. m. Nr. 212, 


Elektryfikacja portu 
w Gdyni 
W dniu 17 b. m. minister Kwiatkowski podpisał 
umowę o dostawę prądu z elektrowni wodnej w 
Gródku dla potrzeb portu handlowego w Gdyni. U- 


mowa ta usuwa ogromne niedomaganie portu gdyń- 
skiego, gdzie dotychczasowy prąd był zupełnie nie- 


wa portu ma się rozpocząć w marcu roku przyszłe- 


go. 
Kryzys w branży 
winno =kolonialnej 


Hurfownicy winno - kolonjalni uskarżają się na pe- 
wne trudności płatnicze, jakie panują w ich branży. 


Większość detalistów, a także restauratorów zalega ; 


z pokrywaniem zobowiązań płatniczych. Jak się zda- 
je handei winno - kolonjalny dotychczas jeszcze nie 
wyszedł z stadjum kryzysu. 


Produkcja gazoliny 


W lipu b. r. czynnych było w Polsce 18 gazoli- 
marni, zatrudniających 183 robotników. Po przeto- 
bieniu w tych gazoliniarniach 22,0%8,000 mtr. sześć. | 
gazu, uzyskano 2,739 tonn gazoliny, czyli o 437 tonn ; 
więcej, aniżeli w czerwcu b. r. Konsumcja wew- 
aętrzną gazoliny wyniosła w lipcu b. r. 2,133 tonn, 
eksport 134 tonny: | 


wystarczający. Gródek buduje linję do Gdyni i dosta- 
| 
| 
j 
|| 


HASŁO ŁÓDZKIE z dn. 25 września 1927 r, 


Wewnętrzna pożyczka premjowa 


podstawą funduszu na akcję budowlaną 


ogół nasz faworyzuje pożyczki premjowe, a 
ten objaw powinno się w interesie rozbudo- 
wy kraju wyzyskać, 


Nie chcemy wchodzić w szczegóły pożycz 
ki budowlanej, a zwłaszcza w jej konsekwen- 
cje, zostawiając tę sprawę czynnikom powo- 
łanym, musimy jednak rzucić myśl, godną za- 
stanowienia, a to, aby jako premje wchodziły 
w uwagę domy większe lub mniejsze o usta- 
lonej wartości z tem, że wygrywający może 
po odpowiednich potrąceniach otrzymać pre 
mię w gotówce, Pożyczka taka miała- 


Polski chmiel zdi 


by przedewszystkiem pozatem, że możnaby 
ją łatwo umieścić, i tę dobrą stronę, że mo- 
śłaby być niskoprocentową, co ma specjalnie 
dla akcji budowlanej pierwszorzędne znaczę 
nie, Rzucając tę myśl bez analizowania 
szczegółów, sądzimy, że znajdzie ona odpo- 
wiedni oddźwięk w sferach kompetentnych, 
a conajmniej stanowić będzie przedmiot 
wszechstronnej dyskusji, co niezawodnie poy 
pchnąć może sprawę tak piekącą na właści- 
we tory. 


| 


Dr. A-s. 


bywa nowe rynki zbyfu 


Szczególne zainteresowanie w Niemczech 


Na rynku chmielu panuje 
Szczególniejsze zainteresowanie 


znaczne ożywienie. 
polskim  chmiełem 
daje się zauważyć w Niemczech, gdzie żądają jednak 
wyłącznie gatunków lepszych, W kraju większy ruch 
panuje na Wałyniu, Tamtejsi piantatorzy skłonniejsi 
są do sprzedawania tegorocznych zbiorów i chętnie 
zawierają tranzakcje. Ogólna ilość zbioru, którą w 
przypuszczeniu akreślono na 55000 centnarów, za- 
wodzi, Według ściślejszych obliczeń nie przekroczy 
ona liczby 50,000 centnarów, a to z tego powodu, że 
ną wielu plantacjach chmiel okazał się znacznie 
lżejszy, niż w roku ubiegłym. Ceny chmielu na plan- 


tacjach w Lubelskim wynoszą ostatnio 46 dolarów za 
centnar (50 kg.) 

Należy zaznaczyć, że pomimo pewnej powścią- 
gliwości, która wielu plantatorów powstrzymuje od 
zawierania tranzakcji, eksportem interesują się wszy- 
scy, co jednocześnie zbiega się z importowymi tenden 
cjami Niemiec, gdzie plantacje dały w tym roku o 50 
proc, mniej urodzaju, niż w przeszłym. Browary nie- 
mieckie wprawdzie zakupują mało, mając zapewne 
nadzieję na zniżkę cen, jednak niemieckie firmy han- 
dlowe chętnie zakupują chmiel, przyczem komisjo= 

| nerzy poszukują stale gatunków wysakich. 


FINANSE POLSKI 


Pomyślny rozwój złotego 


Fzankfurter Zeitung z 18 b. m. w sposób nastę- 
pujący przedstawia nasze położenie finansowe: 

Ukształtowanie się finansów polskich w pierw- 
szych siedmiu miesiącach b. r. przekroczyło prelimi- 
narz zarówno w rozchodach, jak i przychodach, atoli 
z przewyżką tych ostatnich. W okresie tym bowiem 


wydano 1.255,77 miljona zł. zaś pobrano 1.419,22 mil- ; 


jona zł, Wzrost dochodów przypisać należy przede- 
wszystkiem poprawie  kanjynktury gospodarczej w 
Polsce. Wkłady państwa w Banku Polskim podwyż- 
szyły się też w odpowiedniej mierze. Wyniosły one w 
dniu 31-go sierpnia b. r. przeszło 130 miljonów wo- 
bec jakich 9 miljonów z końcem grudnia 1926 r. 

Wewnętrzna wartość złotego. coprawda zmniej- 
szyła się nieco z powodu zniżki cen w ciągu b. r. Od 
stycznia do lipca b. r. wskaźnik cen podniósł się ze 
142,7 do 151,6 proc, Do drożyzny zaś przyczyniły się 
przedewszystkiem produkty rolne, których eksportu 
rząd w pierwszych miesiącach b, r. w obawie o bi- 
lans handlowy zbyt pospiesznie się domagał, tak że 
później stały się konieczne wielkie i drogie zakupy 
produktów rolnych, 


i Ze względu na lepsze zbiory tegoroczne i o- 
| strzejszą politykę wywozową spodziewać się należy, 

iż podobne niepomyślne ukształtowanie się handlu 
zagranicznego już nie powtórzy się, a temsamem da 
| się też uniknąć dalsza drożyzna artykułów spożyw- 
| czych, Narazie niedobór bilansu handlowego nie wy- 
i 


warł jeszcze wpływu na zapas dewiz z Banku Polski, 
| który to zapas w pierwszych siedmiu miesiącach b. r. 
| wyniósł równo 135 miljonów zł. W międzyczasie bos 
wiem, Polska, jak wiadomo, otrzymała małą pożycz- 
kę amerykańską. Również i inne pozycje bilansu 
płatniczego przyczyniły się do wyrównania niedobo- 
ru w handlu zagranicznym. Pewna jednak część tego 
deficytu prawdopodobnie nie jest jeszcze pokryta, 
ponieważ terminy płatności importu państwowego 
naogół nie są krótkie, Do wyrównania tej części 
przyczynią się atoli niezawodnie nowe zbiory. Wo- 
bec opisanego stanu bilansu państwowego tudzież roz 
woju cen i handlu zagranicznego prasa polska nie bez 
słuszności zapatruje się optymistycznie dalszy 
| rozwój złotego. (aw) 


| 
na 


Pomyślniejszy stan cuKrownictwa 


Na rynku cukru panuje dość znaczne osłabienie, 
co tłumaczy się głównie wiadomościami o dalszem 
trwaniu ciepłej i słonecznej pogody na kontynencie 
europejskim, sprzyjającej zarówno rozwojowi buraka, 
jakoteż wzrostowi w tymże zawarłości cukru. Stan 
plantacji zarówno w Niemczech, jakoteż w Czecho- 
słowacji i Francji jest naogół pomyślny. Według 
ostatnich jednak wiadomości redukcja wytwórczości 
cukrowej na Kubie do 4 miljonów tonn, ma być po- 
stanowiona, wobec czego spodziewać się należy w 
najbliższym czasie wzmocnienia się tendencji cukru. 


Ostatnio notowano w Londynie za 1 ctw. (90.8 kg.) ' 


kryształu w szylingach na wrzesień 156, paździer- 
nik — 15.0 i 34, listopad — 14,9—14.8 i 1⁄4, grudzień 


Tel. 60-02 


ij 


45 


Marułowicza 


Tel. 69-02 


MAGAZYN MEBLI 


ZONYCI À 


Spółdz. z ogr. odp. w Š o@dzi, ul. Narutowicza 45 


Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskrom- 
niejszych do luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, 
stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klubowe, biurowe, 
żyrandole, ample, obrazy i t: p. — jak również przyjmuje się 
wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 


i 140 i 14—147 i Va, a styczeń przyszłego roku 
| 16,4 i 14—161 i 14, Cukrownictwo polskie kończy 
eksport cukru z ostatniej kampanji. Z zestawienia 
Qyfr eksportowych wynika, że wzmógł się eksport 
cukru surowego, natomiast wywóz rafinady, kryształu 
i innych gatunków, spadł bardzo znacznie. Dzięki 
temu jednak, że konjunktura na rynkach obcych w 
r. b, była dotychczas pomyślna, osiągnęliśmy z eks- 
portu w tym roku pomimo wszystko o 1.320 tysięcy 
| złotych w złocie więcej, aniżeli w r. ub. Cukrownic- 
| two Polski Zachodniej zaciągnęło niedawno kredyt 
zagraniczny w wysokości 200 tysięcy funtów angiel- 
| skich, które użyte będą na zaliczki dla hodowców 
| z tytułu przyszłej dostawy buraków cukrowych. 


Tel. 60-02 


Dlarzy i Tapicgrów 


ZBRZĄD. 
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GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA, 


WARSZAWA, 249 (AW). 
Dolary 8,91 
Nowy York 8,93 
Londyn 43.53 
Paryż 35,10 
Wiedeń 126.10 
Praga 26,51 
Włochy 48,815 
Szwajcarja 172.47 
Holandja 358.65 

Tendencja miejednolita. 
Dyskontowy 133.50 
Handlowy 123—126 
Polski 143—146 
Przem, Lwów 105 
Zachodni 23—25 
Spółek 89—92 
Czersk 1.08—1.10 
Częstocice 3.35 
Michałów 0.65—0.68 
Cukier 5.35—5,50 
Firlej 56—56.50 
Węgiel 101.50—105 
Nobel 51.25—51.50—51 
Lilpop 32.50—31.75—32 
Modrzejów 9.35—9.30—9.40 
Ortwein 13 
Ostrowieckie 96—95 
Parowozy 55 
Pocisk 2.40—2.60—2.50 
Rudzki 61—62 
Starachowice 1710—71 
Ursus 17 
Zawiercie 36—37 
Żyrardów 19—19.50 
Borkowski 3,55—3.50 
Spirytus 33 

Tendencja mocna, 


MAŁE OBROTY PAPIERAML 


Z papierów rwństwowych słabsza była 5 proc, Pa- 
życzka Konwersyjna, mocniejsza zaś 6 proc. Fożycze 
ka dolarowa, pozostałe zaś utrzymały się, a obroty w 
tym dziale były stosunkowo małe. Listy zastawne by* 
ły mocniejsze, tylko 8 proc. ziemskie utrzymały się, 
a drobne tranzakcje niekwalifikujące się dó notowań 
zrobiono 4% proc. m. Warszawy po 60. Obligacje w 
dalszym ciągu bez ruchu, 


PAPIERY PROCENTOWE. 
W procentach nominału 

6% .Poż Dolar, 1919-20 — 8450 — 84,75 
10% Poż. Kol, 102.50 
5% Państw. Poż. Konwer. 61.00 
5% Konwers. Poż Kolej. 58,00 
8% L. Z. B. Gosp. Kraj. 92.00 
8% Państw. B. Rolnego 92.00 
8% Obi, B, G. Kraj. 92.00 


W złotych 
5% Poż. Prem. Dolar. 59.20 
8% Tow. Kred. Ziem, 77.00 
419% Tow. Kred. Ziemsk. 57,15 — 56,75 
8% T. Kred, m. Warsz 74.75 — 74.35 
5% T. Kred. m. Warsz. 63.25 — 63,75 
8% m. Łodzi 70.00 


TOWARY KOLONJALNE. 
Warszawa, 23, 9. 1927 


Ceny hurtowe ryżu za 100 kg. fr. Warszawa: ryż 
Patna 12 dolarów, Burmah 10 dolarów. 


TŁUSZCZE i OLEJE. 
Katowice, 23. 9. 


Z powodu dużej konkurencji ze strony rafinerówę 
przy nie zmniejszającym się zapotrzebowaniu, ceny 
benzyny spadły. Notowano za 100 w zł: Benzyna 
(710-20) — 75, — (720-30) — 73, — (730-40) — 69, — 
(740-50) — 65, — (750-60) — 62. Olej maszynowy no- 
towano słabiej: (4—5) 37 zł, — (5—6) — 40, — (6—7' 
— 45, olej auytomobilowy ciężki 200 zł, średni 160, — 
przy tendencji utrzymanej, nafta rafinowana 46. 


Lublin ,23. 9. 


Na rynku olejów jadalnych zapotrzebowanie miej 
scowe nieco zwiększone, natomiast na wywóz małe. 
Notowano za 100 kg. w zł. loco skład, Olej rzepako- 
wy 150, — lniany 170, — makuch rzepakowy 33, — 
lniany 44,—pokost zł, 210 — 225, siemię lniane 58, 
rzepak I gat. bez zapachu zł, 60 — 61, z zapachem 50. 


BYDŁO i MIĘSO, 
Warszawa, 23. 9. 1927 


Na dzisiejsze targowisko trzody chlewnej spędzo- 
no ogółem 797 sztuk nierogacizny, z czego 274 szt. 
sprzedano po 3 zł., 119 szt. po 2,80 zł, 61 szt. 2,90 zł., 
102 szt. po 2.50 zł; 53 szt. po 2.40 zł, 8 szt. po 2.00 
zł, 5 szt. po 2.35 zł. wszystko za kg. żywej wagi loco 
rzeźnia miejska, W tranzakcjach panował nastrój zna” 
cznie słabszy, niż na poprzednim targu, gdyż po po- 
kryciu zapotrzebowania towaru wolnego było jeszcze 
poddostatkiem. Zniżka cen w ciągu ostatnich paru 
dni wyniosła 10—15 gr. na 1 kg. 


METALE I WYROBY. 


Nowy Bytom, 23, 9. 


Surówka odlewnicza Huty Pokoju Nr. i (Fries 
denshijtte P. G. S.) — reprezentacją Spółka Akcyjna 
Józeł Wdowiński w Warszawie, Sienna 11, cena za 
tonę 210 zł, loco stacja Nowy Bytom. 


HASŁO ŁÓDZKIE z dn. 25 września 1927 r. Nr. io 


ODEON o Bzowa CORSO 
| KRÓLEWSKIE KLEJNOTY (Jego największy czyn) | 


Dramat sensacyjno-salonowy w 12 aktach 


W podwójnej roli LARIE PE Y nesep Amerykański Pat i Pafachon - Riff i Rafi jako marynarze, "eee 


YĆ TERANA m0 MAJ, PJ y," E NE 
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Łódź, ul. Przejazd 8, tel. 58-08 


RZE zh I pez 
Wyłączne przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą 


adio- L lo | / a 5 O onin 


Odbiorniki, głośniki, wszelki sprzęt radjowy, aparaty anodowe, ġramofony, płyty gramofonowe i t. d. 


Własne stoisko na Wystawie Ruchomej Prób i Wzorów w Helenowie. 
EITE 


Dogodne warunki 
fHuniem aupoGog 


OPODAL KOJE LACK LEK LM pit ple 
ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 


ADOLF MEISTER i S-ka 


Łódź, ul. Piotrkowska 165 (róg Anny) telef. 24-61 
POLECAMY NA DOGODNYCH WARUNKACH (wzgl. RATY) 


INSTALACJE: 
ŚWIATŁA, SIŁY 
REKLAMY 


oraz 
DEKORACJI 
SWIETLNYCH 


Ogłoszenia drobne 


potrzebny młody czło- 

wiek na posyłki, który | § c= 
jednocześnie odbędzie | | 

termin. Mieszkanie na | h (3 ® 


miejscu. w SOEN 
wysłużonym w wojsku „ 
Zgłaszać się M. Sobo. tygodniowo 
ul. Pomorska 28. 


pania eda aa Łowcy polecamy po cenach fabrycznych 


k koj - . 
mais: | - Palta damskie 


blowanego z telefo- 
('* „(rypsowe, kotikowe i t. d.) 


Palta meskie 


trum miasta. Oferty sub. 
„R. R.“ do Administracji. 
(iesionki, zimowe) 
eleganckie fasony, pierwszorzędne wykończenie 


Polska Sumopomoc Włókiennicza 
Łódź, ul. Piotrkowska 85, 


ELEKTR. PRZYBORY 


DOMOWE 
i LECZNICZE 


AIA ORIA IRIRA AOR IEAA 


Reklama 
to potęga! 


Le 


WARSZTATY 4-14 _4/ L REPERACYJNE, 


a GSR TAKEE A WP GOP GER | 


MADE | SZGZOTKI 


oraz 


walce szczotłkowe 


poleca z własnej fabryki 


Czy rak jest uleczalny? 


Znany chirurg niemiecki, prof, dr. Flesch, 
ogłasza w łachowem czasopiśmie medycz- 
nem, „Münchener Medizinische Wochen- 
schrift” wiadomość o niezwykłym wypadku 
uleczenia raka. 

Chodziło tutaj o 33-letnią kobietę, żonę 
pewnego robotnika rolnego, którą operowa- 
no na nowotwór żołądka, 

Po otwarciu brzucha zobaczono typowy 


guz rakowy w stadjum tak daleko posunię- pd m 
tem, że lekarze przerwali operację, jako nie- | FE i Kimo R E z U R SA JĄ 


posiadającą żadnych widoków skuteczności Kilińskiego Nr. 123. 


firma i usunęli tylko kilka części rozgałęzień, ce- 
lem zbadania ich pod mikroskopem. r 
ee Cząstki te zbadane pod mikroskopem Uwaga! Dziś! 
C u t Z wykazały słuszność djagnozy raka. Pacjent- | BR 
© kę uznano za straconą tem więcej, że cała | FR Wielki dramat uwiedzionego dziewczęcia, podług arcy- 


dzieła EJ. rosyjskiej „Stancjonnyj smotritie|* 


jama brzuszna była zajęta przez nowotwory s Paśzidna; pod tytółem: 


rakowate, 


Dziwnym jednak zbiegiem okoliczności 8 
rana goiła się dobrze, a stan chorej polepszał | (84 3 
się z dnia na dzień tak, że po pewnym cza- | $8 d 


pereu DSTKI zam 


Po upływie kilku tygodni operator poin- 


istnieje od 1853 r. 
Łódź, ul. Zielona 14 Telefon 35-53 


Dostawa terminowa. Ceny Konkurencyjne. 


JD Pk KS O A DĄ DĄ R SYS JĄ RD GA O formował się u lekarza danej gminy o stanie | FR W rolach Wa art. scen rosyjskich: 
zdrowia operowanej i dowiedział się, że wró | BR i) i ff I k i]. N k najgenjalniejszy 
DER - - : ciła ona prawie zupełnie do normalnego sta- | PR dll i GLINOWS í | IŃ Wil poc gz 
TSA ENEA giy Nabrzmiały dawniej brzuch sklęsł, Por > Pełna ekspresji gra genjalna reżyserja! Zaka 
f h k bli į f ik i łan stać powróciła do normalnych kształtów, a Ze pomroką lat przeszłość despotycznej carskiej Rosji. 
UBDTYKU Mebli irzciiówych i bambusowsch uzdrowiona kobieta mogła po pewnym cza- | 6 Hulanki | orgje oficerów gwardji, ulubieńców cara! 


sie wykonywać ciężkie roboty przy gospo- ke Tragedja zbrukanej miłości dziewczęcej. Nastrojowa 
wa symfonja duszy rosyjskiej. Dramat samotnego starca. 


orez wyrobów koszykowych i koszy dia frhrgk 


Rudolf Gali was. St. Nowak 


darstwie wiejskiem, o czem operator prze- 


da dY El rooi Wspaniała komedja w 2 akt. 


Prof. Flesch jest zdania, że w tym wypad- 


Łódź, ul. Nawrot 4. Telefon 36-71. ku nietyłe może być mowy o spontanicznem ko Następny progran: HRABINA MARICA, 
Poleca na sezon jesienny po cenach zniżonych gar“ uleczeniu raka, ile 3 rzadko zaobserwowa- | je UWAGA: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. 1-sze 
nitury, od zwykłych do najwykwintniejszych, żardyniery do nem zjawisku powstrzymania procesu roz- miejsce 6J, li-gie 40, Ill-cie 30 gr. W soboty i święta Balkon 
woju nowotworu. ŻA 80 gr. |-sze miejsce 70, il-gie 50, Ill-cie 40 ar. 
K j -g g 


kwiatów, biurka i-t, p. garniturki laelkowe, wózki, ko- 
szyczki szkolne, rafja i wiory dla robót freblowskich oraz 
wszeiką galanterję w zakres koszykarstwa wchodzące, 
ŚR z rafji. 


U PECJALNOŚĆ: Kosze dla PORADA i l oprawa tac. 


Wiedza medyczna zna takie wypadki 
kiedy rozwój raka zostaje powstrzymany na 
10 lat, a nawet na dłuższy okres czasu, Zda- 
rzało się tedy, że lekarze, którzy wydali wy- 
rok śmierci na pacjenta choreśo na raka, sa- 
mi pomarli, podczas gdy chory żył jeszcze, 

= 


ATTORE ANY INT ZOE TAA ANA PA) 
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au raun 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie 2 zł. 60 gr. zamiejscowe 3 zł. 


e; 1y ogioszeñ a Za wiersz milimetrowy : w tekście 20 gr., za tekstem 12 gr. nekrologi 15 gr., zwyczaj jne 6 gr, + Strona ogłoszeniowa podzie! ona na 8 łamów. Za terminowość ogłoszeń 
t a drobne ogloszenia 5 groszy za w yraz, nie.nniej 50 groszy, dła poszukujących pracy 3 grosze. administracja nie ręczy, 
OZAWY RY TC O O EE AAAA AAA PODOLA aani EA a A ah rew i TURER z EO W OE ZE A 
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